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Wyiuiad 
z  Waidrmarasem.

Ryga, 19 grudnia. (PAT.), Po picr- 
wszem norsiedzeaini nowego rządu li­
tewskiego prezes P ady ministrów 
orof. Wald m iara s przyjął koresoo-n- 
denta „Tygodnia1;, . któremu powie­
dział:

G-tówne^n zadaniem nowego rządu 
tost znalezienie w obecnej chwili spo­
sobu do 'zalegalizowania tego, co się 
>na Litwie stało. Nie chcemy pozosta- 
u  iać kraiu w położeniu nieokreśło- 
nom i uw ażam y za swój obowiązek 
nadać formę prawna wołj narodu, któ 
ra się wczoraj ujawniła. Jesteśm y za 
i^ci w tej eta w iii wyszukaniem dróg, 
ktoremi powinien pójść nowy litewski 
rząd, aby jego pierwsze kroki były  w 
zupełnej zgodzie z praw cm.

Przechodząc do omówienia przyczy­
ny przew rotu, Waldemaras oświad­
czył: Przew rotu dokonała armia litew­
ska, a  wyw ołany on był przez, polity kę 
poprzedniego rządu Slczewiciusa, który 
prowadził litewski naród do katastro­
fy, Dawny rząd zbyt pobłażliwie o dno 
sił się do bolszewików ;wLmiHKV'Z-mu. 
Armią ule mogia się pogodzić z takim, 
stosunkami 1 zdecydowała 'uciec się do 
energicznych środków i zlikwidowania 
bo^zewucKrego niebezpieczeństwa. — 
W  toni leży cały sens wypadków, któ­
re miały miejsce. P rzew rót na Litwie 
Joikonał się zupełnie spokojnie i nor­
malnie. Życie kraiu nie zostało naru­
szone.

Na pytanie kore-spouidcinta „Tygo­
dnia* o dalsze losy obecnego sejmu, 
W aldemaras dat następującą odpo­
wiedź: Kweslja losu sejmu nie została 
leszcze przez rząd zdecydowana. Je­
dnakże przy wszelkiej decyzji w tej 
kwest ji n u w y rząd będzie dążył do te ­
go, aby los sejmu został rozwiązany 
z zastosowaniem konstytucyjnych form. 
Co się tyczy dokładnego programu i 
deklaracji nowego rządu, to jest una 
w opracowaniu i prawdopodobnie w na j 
bliższej przyszłości będzR ogłoszoną.
WALDEMARa S m e  w i e r z y  w  

POROZUMIENIE BAŁTYCKIE.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a, 19 grudnia (G.). Jak do­
noszą z  Rygi, wedle krążących tam po 
głosek W aldem aras miał rzekomo o- 
św iadeźyć w  wywiadzie, że idea po­
rozumienia państw  bałtyckich jest fik­
cją, której nie można brać praktycznie 
pod uwagę.
ODDZIAŁY POGRAMCZNE TJMKA- 

.!>*%. INCYDENTU.
Paryż, 19 grudnia. (PAT.). , Metin" 

podaie wiadomość otrzym aną ze źró ­
deł angielskich, ze litewski oddział po­
graniczny otrzym a! rozkaz w ycofa­
nia się o 5 kim. od granicy, dla uniknię­
cia jakiegokolwiek incydertu ze s tra ­
żami pogranicznemi polskim i.
WEWNĘTRZNA POLITYKA NOWE­

GO RZĄDU
(Telefonem on naszego korespondenta.)

W arszaw a. 19 grudnia. (G.). Jak do­
noszą z Rygi, tamtejsze koła politycz­
ne przypuszczają, że coraz bardziej 
prawdopodobnem staje się, że sejm li­
tewski zostanie utrzym any w  dotych­
czasowym składzie, na co opływu

przedew szyslkiem  rozłam w  partii j 
Laudininlów . J

Jak się zdaje konsekewencje zamą­
cili: ocłfrią się pr zedewszystkiem w  po.
1 tyce wew nętrznej w  stosunku do ko

munistow \ mniejszości narodowych, 
na co wskazuje również poi urzędowy 
komunikat . litewski, wyjaśniający nie­
które zwrroty, użyte w ponrzednich e- 
nuncjacjach nowej w ładzy litewskiej.

O f i c y n y  kom unikat kowieński?
„Grinius u s tp ;i ‘ ‘  — prezydentem Smetana*1.

(Telefop»m n ąszem  Ici-^nond-enra 1

W arszaw a, 19 grudnia. (G). P \T -ic z  
na donosi z Kowma: Radiostacja ko- 
wneńska ogłosiła dziś o godz. 13‘30 
następujący komunikat:

18 bin. o godz. 23 prezydent Grinius 
zrzekł się stanowiska. Dziś 19 bm. o 
godz. 14‘I5 został zw ołany w Kownie 
Sejm przy udziale 44 posłów Dotych­
czasow y m arszałek sejmu Staugatis 
/.rzekł się przev odnictwa. M arszał­

kiem Sejmu wybrany został Stulgins- 
skis.

Następnie seim w ybrał 38 głosami 
nowego prezydenta republiki, którym
został Antoni Smctona.

W arszawa, 19 g u-dn-ia. (G). Jak 
donoszą z Rygi Smetona przyjął p re­
zydenturę z rąk armji z tem, że za­
trzym a ją do Cza,su konstytucyjnego 
uregulowania spraw y prezydentury.

uriiins nie ma zamiaru rezygnować?
(leptonem od naszego ken spundento -

e same źródła podają, .że stan \Vor 
jęnny .(.ostał rozciągnięty na tery tor-

Warszayya, 19 grudnia. (,Q). Z Ry- j
gi donoszą, iż łotew ska agencja teł. ____     .......... ... ---------
o trzym ała dziś wiadomość, że prozy- j jutn całego państw a 1 okręg Kłajpedy, 
dent Grinius nie zgadza się na dobro- I Stan oblężenia! w Kownie, w brew 
wolne ustąpienie, wobec czego mówią wiadomościom, jakie się wczoraj Uka-
o zmuszeniu go do tegt kroku. zały, został nadal utrzym any.

Aterm y a n s y  berlińskiej
A n g lia  -  PUsi ósKi. —  , M k \ i  n l e b e z p t a e ń s f w o  w o jn y 11.

(Tefstonem od naszego korespondenta)

W arszaw a, 19 grudnia. (G.). Jak do­
noszą z  Berlina, „W elt am Abend" po­
daje wiadomość, że przew rót na Li­
twie finansowany jest przez Anglię w  
celu w yw ołania zamętu na Wschodzie, 
co leżałoby na linii jej interesów 

Dziennik dodaje, że Piłsudski czeka 
tylko na wybuch konfliktu zbrojnego

W arszawa. 19 grudnia. (G ) Z Gdań­
ska donoszą, że sytuacja w  Kownie nie 
jest jeszcze wyjaśniona. Potwierdzają 
się wiadomości, że nie wszystkie od­
działy wojskowe uznały nowy porzą­
dek.

\Y Szawlach część garnizonu opo­
wiedziała się zet' nowym rządem, część 
zaś pozostała w ierna staremu rządo­
wi. Szaiwie, miasteczko wysoko uprze­
mysłowione, oadawm  było ognisk em 
propagandy lewucowej. U tw orzyły się 
tam liczno bojów ki

Dziś odbyła się tam naradą przywód 
ców stronnictw1 lew licowych, na której 
postanowiono za wszelką cenę zorgani 
żować samoobronę i wystąpić zbrojnie 
p r z cc i w p o-ws t a ń ęo n i.

W arszawa, 19 grudr- u. (G ) W nie­
których miejscowościach powiatu Sza-

dla zadem onstrowania swego sysLnm  
militarnego.

'Inne dzienniki wyolbrzym iają w y ­
padki na Litw ic do przesadnych roz 
miarów i czekają z godziny na godzi­
nę na wybuch wojny.
..'„Achr Uhr B latt“ zamieszcza artykuł 

pod sensecyinym tytułem  „Wielkie tiie- 
bezpieczćńotwo wojny na wschodzie1'.

f  Szawlach grupuj? %\ą to u n iś c i
do walki z  nowym rzędem.

MARJAMPOL I ZIELONA GÓRA UZNAŁY NOWĄ WŁADZE.

(Telefonem od naszesto korespondenta)

wie grupują się oddziały komunistów, 
na czele który ch staną] pułk. Żetnajłis 
Do akcj] komunistycznej zgłosił podo­
bno swój akces b. minister obecnego 
rządu Pozełło i komisarz Angaritis, 
przybyły niedawno z Rosji.

Komuniści wyaaij do ludności ode­
zwę, w której wzyyvaja do wstępowa­
nia do sw ych oddziałów, celem mar­
szu na Kowno, gdyż po zdobyciu Ko­
wna zapowiedziana jest pomoc Rosji 
sowieckiej do marszu na Wilno.

W arszawa. 19 grudnia. (G.) Z Rygi 
donoszą,-; że Marjampol .m u l nową 
władzę.

Ryga. 19 grudniu. (RAT.) Z Kowna 
donoszą, żc wojska wie nip dawnemu 
rządowi, l.tórc zgnrrew aly się o~ Zie­
lonej Górze, podeuty się zamachow­
com

K s i ę g i  h a n t d o w e
do  b u c h a lte r !  a m e ry k ań sk ie j

od 8 do -4  koni 
POLLCA t i  «
= r r c r  „ o a r r a a c j a

L w ów , Ak.iLe.nick? 8. 10934

WYCZEKUJĄCE STANOWISKO 
SZAULISÓW.

Wilno, 19 grudnia (PAT.). Wśród ho 
clunści litewskiej, na pograniczu pol- 
skiom daic się zauwużyć. po gw;alto\v- 
nem podnieceniu, depresja. Szaulisi, w 
pasie pogranicznym zajmują stanowi­
sko wyczekujące, oczekując wiadomo­
ści 7, Kowna. Litewska straż pogram 
ezna została wzmocniona jedynie 
przez policję a żadnego ruchu wogóle 
nic zauważono

NOWY SZEF SZ1 A BU,
Wilno, 19 grudnia. (PAT.). Szefem 

sztabu generalnego z ramienia zam a­
chu mianowany został pułkownik Sko- 
ruptis, B. szef sztabu generał Szkirpa, 
który po przewrocie zbiegi \y niewia­
domym kic-rmiku, został obecnie a re ­
sztowany W ra z  z szcineieir. wyższych 
oficerów

Wilno, 19 grudnia (PAT.). Naczep 
ny wódz wojsk litewskich Żukowski 
osobisty przyjaciel Smetonyr opoyyie- 
dzial się za nowym rządem.

BUDŻET ERANCUSKI PRZYJĘTY 
PRZEZ PARLAMENT.

Paryż, 19 grudnia. (PAT.). Dziś o 
godzinie 2‘45 w nocyr zakończyło sic 
ostatecznie glosowanie nad budżetem. 
Projekt przyjęto przez Izbę ueputowa 
riych 4(K) głosami przeciw-' HO.Jd zaś 
pr/.ez senat 268 glosanu przeciw  8. Bu 
dżet przyjęto w sumie 39,728,810.592 
fr. w dochodach a 89.54J,4-13.921 Ir. w 
wydatkach.

Paryż, 19 gru-dnia. (PAT.). Od cza­
su utworzenia republiki francuskiej, 
dopiero pierwszy raz budżet został 
uchwaiony przed ltońcem roku. Dysku 
sja nad budżetem była w tym roku w y 
jątkowo króTka, trw ałą  bowiem 
w szystkiego 36 dni. W ypadek taki 
zdarzył się po raz pierwszy.

DEMONSTRACJA PRZYJAŹNI 
ER ANCUSKO-łłlSZPANSKILJ.

Wleden, 19 grudnia. (PAT.). Pisma 
donoszą z Paryża, że w  porcie Cassa 
blanca została skoncentrowana francu 
ska eskadra floty” śródziemnomorskiej, 
która odjedzie wkrótce 1 do Kadyksu. 
gdzie z końcem giuctnia odbyć się 
ma wspólnie z flotą hiszpańską rewię 
w obecności Prjmó de Rivery-. Reycja 
ta  służyć ma jako- w stęp do rozpoczy 
miją-cej się konferencji w sprawie 
Tangeru, aby zadem onstrować yvo- 
bec zagranicy przyjaźń francusko- 
hiszpańską,

RADEK PRZYŁĄCZYŁ SIE DO 
OPOZYCJI.

Londyn- 19 grudnia. (PAT.) ,Sułiday 
Eypress" donosi z Moskwyn żc Radek 
Sobeisolm ■wykluczony z M iędzynaro­
dówki komunistycznej przyłączył się 
do Trockiego i innych ezlonkow opo- 

) zycji.
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Zapomniani.
Otrzymujemy następujące pismo:
„Patrząc od dłuższego czaMi na nie 

nstannie w zrastającą d ro iy a ię  i czy­
tając o ciągłych zjazdach, zebraniach 
i naradach rozmaitych zrzeszeń ntrzy 
plujących się z pobieranej em erytury, 
idziw jony jestem, źe w śród tylu licz­
nych głosów dopominających sie po­
praw y bytu od rządu, zapomniano o 
szczupłej garstce uczestników pow­
stania 63 rokn-

Od czasu przyznania em erytury we 
teranoin 63 ro^u, większa już połowa 
odeszła na wieczny spoczynek i dziś 
najmłodszy z tych starców  liczy po­
nad 80 lat wieku. Jest więc rzeczą zu­
pełnie naturalna, że wkrótce śmierć l 
pozostałą resztę zabierze — lecz nie 
należy jej ułatwiać to zadanie skazu­
jąc nas na straszliwy niedostatek, bo 
przecież naw et człowiek młody i zdro 
w y nie potrafi w yżyć dostając 57 z!, 
miesięcznie.

W  przekonaniu, że tylko uczciwa i 
patrjotyczna prasa mogłaby skutecz­
nie wystąpić w tej sprawie, zw racam  
się do Szanownej Redakcji z  gorącą 
prośbą, by w  krótkich ale ciepłych sło 
wach zechciała zwrócić uwagę rządu, 
że pownien większą opieką otoczyć o- 
statnie chwile tych. k tórzy  przed 63-m* 
laty  życie i mienie nieśli ojczyźnie w 
ofierze.

W eteran <53 roku".
W ym owa faktów, na których opiera 

sie list powyższy, jest tak silna, że za­
iste trudno coś dodać do tych słów 
powstańca, drżących łzami i uczuciem 
pokrzywdzenia Czcigodni, a tak nie­
liczni już, bojownicy o wolność Polski, 
nie moga być zapomniani.

rtiKROSKOPYREiCtfSftTA HA RATY 
poleca Dział optyczny firmy

LEO?? /SPPE L i SKA
lw ów , le g u n ó w  1. 112201

M liiiStA N f 
(Za tę rubrykę RedaKc,a nie odpowiada.)

Dr. A d am  S O Ł T Y S IK
e h i r u i  f i - o r to p f c d j r s ta  

ordynuje o c e n ia  p.\ M ariack i J, reief. 338 
lam p a  kw arcow a, tflainerm la, kąp ie le  

elektryczne, m asaż  i tp. 10891n

LORNETKI D A M SK IE
polecają w ogromnym Wyborze 11236

K0f>ermr.ki i Syn i M echanicy
L w ó w ,  ul-. H e t m a ó s i i a  lO .

(obok Kawiarni Wie Isiiskiej), Te*ef. 34—24.

F. A. OSSENDGWSKI. 37)

Listy i podróż??.
Ciąg dalszy.

To „czuję“ i „słyszę11 zmusza serce 
ilo żyw szego kołatania w piersi Bu 
po raz pierwszy ujrzę bawołu... po 
raz pierwszy będę strzelał do niego, 
a niewielu jest w Europie myśliwych, 
którzy mierzył, In dzikiego byka.

W ytężam  wzrok i słuch.
Tccz nic jeszcze nie widzę, bo oto­

czyła mnie knieja, wilgotna, oparna, 
połciemna. Na wąskiej ścieżce Wyra­
źnie widzę ślady bawołu, świeże i 
duże, otok mniejsze i daw nejsze — 
antylop. Przedzieram y się przez knie­
ję, aby prędzej wyjść na sawannę, 
lecz pfisuwamy się cicho.

Konan, idący na przodzie, pierw­
szy w ysuw a giowę z iiaszczy i w 
tejże chwili robi gwałtowny m di rę ­
ką, szepcąc przez zęby:

— Bawół... samiec... stary  samo­
tnik.

Wyglądam z krzaków na równinę, 
fest to duża sawrmna-step, porośnię­
ty  wysoka traw ą, drobntemi krzaka­
mi i przecicty w niektórych miej­
scach grupami drzew lub małemi gai­
kami.

Po chwili dojrzałem hawoKh r
b y ł bardzo podobny do dużego, 

czarnego byka, tylko rogi pokryw ały

ilw ń gwiazdkowego1* poka
w  Muzeum P rze m ysło w ym .

Tak stosunkowo mało, niestety wic 
się o boga ty cii naszych muzeach, któ­
re pomimo .niepomyślnych konjinikiiir 
ustawicznie w yrastają w okazy nieraz 
pierwszorzędnej wartości, że każda 
inicjatywa zarzadu takiego muzeum, 
każde takie niejako przypomnienie ust­
ni ania zbiorów i zwrócenia na nie u- 
wagi ogóły, musi sic spotkać z uzna­
niem. Lwów ma się- również czem po­
szczycić i może ryw alizow ać nawet 
ze zbiorami Krakowa czy W arszaw .- 
na które składają się rew indykowir 
pamiątki narodowe lub też od dawna 
składane dary i depozyty, posiadając 
zbiory okazałe, mogące być chlubą 
każdej stolicy.

Dzięki niezapomnianym staraniom 
dwu przedewszystkiem  ludzi: śp. dr. 
T. Rutowskiego i dyr. Czołowskiego, 
z drobnych zaczątków  pow stały dziś 
juz wspaniałe instytucje, jak Galerja 
Narodowa, Muzeum im. Króla Jana III, 
gdzie znalazły pomieszczenie naby­
wane przez miasto azieła sztuki oraz 
W 'sp a n ia łe  dary Orzechowicza, Dąb- 
czańskicj i innych, obrazy, rzeźby, 
medaie, zbiory monet, najbogatsza i 
najciekawsza kolekcja polskich mili­
tariów  itp. W  domu króla Sobieskiego, 
po cichu, bez reklam y dokonuje się o- 
becnie dzieło niezmiernej doniosłości, 
k tóre doda miastu nowego splendoru. 
Dość wspomnieć, że między innemi 
za kilka już miesięcy w ykończony bę­
dzie dz;edziniec arkadow y, godny po­
równania z  podobnćrni w Krakowie, 
Wilnie, Baranowie, dziedziniec, k tóry  
z całą pieczołowitością rekonstruuje 
się obecnie na podstawie reszty  tych 
arkad odkrytych przy burzeniu daw ­
nych, brzydkich przybudówek. A w e­
w nątrz coraz, mniej miejsca na g-oma- 
dzone ustawicznie dzieła sztuki, odno­
szące się w  pierwszym  rzędzie do e- 
poki polskiego zwycięscy z pod Wf£- 
dnia.

Stosunkowo najmniej żyw otnem  by 
ło od jakiegoś czasu Muzeum P-zem y- 
słowe niespełniajace swej roli w  tej 
mierzę, w  jakiej ją spełniać powinno. 
Z polecenia prez. Neumanna, w okre­
sie „bezkrólewia** w tern Muzeum, 
wziął się do pracy dr. Czołowski i 
w raz z Radą Muzealną starają sie 
przeprowadzić w mcm sanację, na co 
już był czas najwyższy!

Odnośnie do tego Muzeum panow a­
ło a po części panuje jeszcze pewne 
nieporozumienie, które, o ile wiem, Ra 
da Muzealna stara ła  się w yśw ietlić-i 
naprawić. Niema to Muzeum być

martwym  składem okazów sztuki na­
szego przemysłu, nie może być, broń 
Boże, jakaś „galerją'*, gdzie spokojnie 
system atycznie gromadzi się ładne 
eksponaty, niema to być lokal tylko 
w ystaw ow y, a już tem mniej „brie a 
brac‘‘ z calem zatrzęsieniem *,prób“ i 
„wzorów**, lecz instytucja żyw otna, 
pełna inicjatywy, w yw ierająca istot­
ny w p’yw na w ytw órczość naszego 
przemysłu w e wszelkich jego gałę­
ziach. By tak było, musi najściślej 
współdziałać z artystam i i rzemieślni­
kami, musi wynaleźć drogę do tej 
współpracy, skupić wokół siebie prze- 
dewszystkiem tych rzemieślników, któ 
rzy  już rozumieją, że przem ysł krajo­
w y  to nic najlepsze choćby kopiowa­
nie w ytwórczości zagranicznej, ale o- 
parcie sie na w zorach swojskich, mą­
dre ich wyzyskanie, umiejętność w y­
szukania tych wzorów  i możliwie naj­
piękniejsze ich przystosowanie.

Do takiego Muzeum bodzie miał za­
ufanie m ądry rzemieślnik, dziś jesz­
cze daremnie szukający pomocy, lub 
też doryw czo informujący się u a r ty ­
stów  — tu może w yrobić się jego 
smak i zamiłowanie do swojskiego 
piękna — tu może znaleźć poparcie 
swoich zamierzeń. Doskonałą zachętą 
do tego mogą być w ystaw y  w nętrz, 
przykładow e pokazy pięknych i brzy­
dkich wyrobów , konkursy, odczyty i 
pogandanki, czytelnia urzaazona nie 
tylko dla studiujących ale specjalnie w 
pewnych godzinach dla młodzieży rza 
mieślniczej itp. Ruch powinien pano­
w ać i życie, jak się to dzieje w podob­
nych muzeach zagranicznych, mają­
cych wielki w pływ  na przemysł. A 
nasz przem ysł specjalnie potrzebuje 
w  odrodź. Polsce inicjatorzy na tern 
polu, bo inaczej chodząc luzem i nie 
starając się o dohrze zorganizowaną i 
planową myśl tw órczą nigdy wybić 
się nie zdoła, bo przecież zabije go 
w ytw órczość zagraniczna, zasypująca 
nas w yrobam i swego „stylu**.

Zarząd naszego Muzeum Przem y­
słowego, chcąc widocznie w  najskro­
mniejszych choćby rozmiarach zapo­
czątkow ać taka akcję, tuządził „gw;a- 
zdkowy** pokaz kilku działów krajo­
wego przemysłu. W ystaw ka mała, je­
szcze doryw cza, a już jest na niej kil­
ka rzeczy godnych uwagi najszersze­
go ogółu. W yróżniają się hafty i tk a ­
niny, nieraz bardzo pomysłowe, ładne 
i tiw ałe. aż dziw jakie tanie, dalej ki­
limy, ta  już prawie nasza specjalność, 
zabawki, ozdoby na drzewko, wyroby 
koszykarskie.

/
mu \vierzcbołck czaszki i zaginały 
się w stronę potężnego karku. Szedł 
dość szybko od krzaku do krzaku, 
zryw ając młode liście 1 wściekle bi­
jąc się ogonem po bokach, odgania­
jąc tnące go bąki i muchy.

Nie więcej niż 60 m etrów oddzie­
lało mnie od bawołu.

S trzał pewny, lecz... za mną szed> 
operator, a on miał zawsze pierw­
szeństwo, bu więcej cenię doore 
zdjęcie kinematograficznego aparatu, 
ńfż strzał z inego ekspressu.

Konan wyślizgnął się już na sa­
wannę i, kryjąc się za drzewami, pro 
wadzi za sobą operatora, a za nim 
sunę ja z gotowym do strzału eks- 
pressem.

W ydać się może, żc to wieki upły­
wają, gdy operator ustawia nasz 
„Cyriex\ reguluje obiektyw i ćiafra- 
ginę, podnosi wizjery i zaczyna zó 
straszliwym  trzaskiem kręcić korbką 
aparatu.

Bawół odszedł już na 60 metrów 
i nagle Dodniósł wspaniały, rogaty7 
łeb, węsząc.

— Strzelaj! Strzelaj! —• szeocc Ko- 
jhan.

Strzał pada prawie natychmiast. 
Widzę, jak bawół pad) na kolana i 
zachwiał się, lecz po chwili podniósł 
sie, najeżył sierść na grzbiecie, pio­
nowo podniósł ogon i zarząi ucho­
dzić w  stronę lasu, czerniejącego na 
przeciwległym końcu sawanny, Ści­

gają go jeszcze dwie kule,., lecz wciąż 
biegnie, robiąc gwałtowne zygzaki 
pc stepie. Za nim leci, jak d jap icż iy  
ptak, bystronogi Komin i ręką woła 
mnie za sobą. Biegnę... lecz nie je­
stem murzynem, w ażę 93 kilogramów 
w W arszawie nigdy n;e biegam, tra ­
wa wysoka, kolce krzaków czepiają 
sie ubrania, utykam  w głębokich do­
łach, które pozostawiły po sobie prze 
chodzące tu niedawno słonic, lecz bie 
gnę i widzę, że ubranie coraz bar­
dziej się plami krw ią bawciu, bo plu­
ska ona na mnie z kałuż, pozostawio­
nych przez ranne zwierzę, ścieka z 
wysokiej traw y i z ga!ę~i .krzaków , 
przez które przedzierał się mój ba­
wół.

Lecz baw ół znika tymczasem w 
lesie. na którego skraju za trzy. na je 
się Konan

— T eraz baczność!' — mówi do 
mnie. — Bawół zostu! zraniony śmier 
teinie, lecz ukrył się w lesie, tu — 
za krzakam i i dalej nie poszedł. Je­
żeli wejdziemy w gąszcz — może 
nas zaatakować...

— Co robićr — pytam p.aw ie z 
rozpaczą w głosie

Lecz Konan wdrapuje się tia szczyt 
ogromnego kopca turmitów, patrzy i 
w ietrzy.

— Jeot... jest tu blisko — mówi i 
zaczyna usKać w haszcza, grudki 
zie.mi i odłamki gaięzi.

W drapuję się na sąitednł kopiec,

, śl&tty
Sto id l

Reprezentacja tia w&tonolafcęt
„ R U C łf, i m w .  u l  Ł y :z a N w s k a  3 2 .

Z czasem na takiej W ystawie znaj­
dą się całe w nętrza, okazy przemysłu 
ceramicznego, skurniczego, żelaznego, 
piojekty, konstrukcje, w yroby drobne­
go przemysłu domowego i wiele in­
nych a w szystko mające jakąś cechę 
odrębności narodowej, jakieś podłoże 
artystyczne. Patronat naszego prze­
mysłu pod dziełnem kierownictwem 
dr. Schoenetta będzie miał wiele do 
powiedzenia na takiej ekspozycji.

Na razie w tej maieftlrej w ystaw ce 
widzimy zaczątek takiej akcji, która, 
oby przemieniła się w planową pracę 
jakiej podjąć Się winno powołane do 
tego Muzeum Przem ysłow e, o którem 
słusznie powiedział dyrektor takiegoż 
muzeum w  Berlinie, że „jest central­
nym w arsztatem  rzemieślniczych w y- 
s.łków narodu i ogniskiem artystycz­
nych dla nich podniet’*.

Artur Schroeder.

S a O B K K E S O
D E I T Y Ł A T T :

AbASZ
P W A R D IN 1

m r i w m
JOKh BtliiL

Z W N l i i

lecz nic dojrzeć ni: tuor^i. Ko ian bie­
rze K arabin i strzeia.

— Nie rusza się — raportuje. — 
Zabity, czy ra rn y ?

— Gdzie pan ;n jr/.ył, gdy strzelał 
poraź pierwszy do baw ołu? — pyta 
mnie mój operator.

— Belowałem pomiędzy szyją a ło­
patka — odpowiadam — bo tylko tę 
część bawoiu widziałem pomiędzy 
dwoma drzewami, gdy zw ietrzywszy 
nas, ruszył z miejsca.

Przez kilkanaście minut Czekaliś­
my, co u.izyni tak*!fi}, aż nareszcie 
Konan z karabinem w  ręku zaczął 
ostrożnie skradać się ao niego.

— Zabity! — krzyknął nagle z gą­
szczu krzaków.

Podążyłem  na głos myśliwego, 
przedzierając się przez gęstwinę i 
kalecząc sobie tw arz i ręce o kolce 
lijan i klujących krzaków. W krótce 
ujrzałem bawołu. Leżał nieruchomy 
na bi zuchu, z potworną głową, bez­
władnie wyciągniętą na ziemi. Był 
m artwy.

Istotnie pierwszą kulę un ieś;il ;m 
dobrze, bo n ia ł przebitą artsrję. szyi 
i z niej bluzgała krew, którą tak obfi­
cie bawół skropił sawannę Byta to 
śmiertelna rana. Dwie inne kule u- 
tkwiły bawołowi w piersi i brzuchu. 
Kula Konana przebiła poastuwę ogo­
na.

(C. d. n.).
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d y sk re tn ie  pom iędzy  p o rtje ram i i kelneram i ho telow em i. 
T ego rodzaju  słu żb a  p rz e c h o w y w a ła  często  k rad z io n e  rzeczy , 
ale posługu jąc się p rzek u p stw em  i p o strach em , m ożna b y ło  
n ieraz  je odnaleźć. P o lic ję  w  Nicei i w  sąsiedn ich  w ielkich 
m iejscow ościach  kąp ie lo w y ch , uw iadom iono  o w ypadku te ­
legraficznie. A w końcu, n astęp n eg o  dn ia  m ia ły  b y ć  p rz ep ro ­
w adzone p oszuk iw an ia  u w szy s tk ich  d o s taw có w , k tó rz y  byli 
w ho telu  M etropol w  tych  g o d ziaacn , w  k tó ry ch  k rad zież  
ze s ta la  popełn ioną, o raz  u s łu żb y  dom ow ej, poko jow ych , 
ke ln eró w  i ro w o w i

R ad ca  w rę czy ! h rab iem u  G heyn  szk ic p e rły , k tó ry  mu 
M ary  dala . S zk ic  ten  m iał h y ć  n astępnego  dnia od to tog rafo - 
w any . T ego w ieczo ru  rozeszli się  w cześn ie. W cndro tli o d p ro ­
w adził s ta re g o  R unkla, aź do d rzw i jego pokoju.

—  Nic m am  w ielk iej nadzie i —  p o w ied z ia ł — W  tego  
rodzaju  w ielkich ho telach , trz e b a  b y ć  b ard zo  o stro żn y m , b y  
nie J a ć  się o k ra ść  p rzy p ad k o w y m  złodziejom . Jeżeli to  jak iś  
ke lner u k rad ł perłę , to z p ew n o śc ią  u k ry ł ją  już doDrze w  bez- 
p iecztieni m iejscu.

—  No, W ilusiu  — odpowiedzią.!' ra d c a  — fo  m e da się już 
zm ienić. S tra tę  m ożna bedzie  p rzebo leć , a  o s ta teczn ie  dobrze  
się  s ta ło , że odpada n ag ro d a , k tó rą  M a ry  p rz y rz e k ła  szczęśli­
w em u  znalazcy . Z w arjo w an a  d z iew czy n a! T ak , m ogę tak  
pow iedzieć, bo nie um ie p an o w ać  nad sobą. R ządzi się  ch w i­
low ym  k ap ry sem  ty lko . O, jej m ąż, bedzie  m iał ciężkie ży c ie  
— możesz, b y c  p ew n y  tego,

— M ożliw e — odpow iedzia ł 'W cndrotli zam yślony . — 
P o trzeb u je  tw ard e j rek i.

— Albo dużo m iłości.
— Jednego i drugiego . A w ted y , m ożna będzie zazd ro ­

ścić tei m ężow i D obranoc wuju...
...N astępnego dnia, M ary  wrstala w cześn iej niż zvvykle. 

Niem iłe uczucie, k tó re  ją  w  w ieczó r o panow ało , to poczucie 
popełnionego g łu p stw a , k tó rem u  m im ow ołi nadało  się p o w aż­
ne znaczen ie , nie opuściło  ją  w p raw d zie  jeszcze całk iem , ale 
osłab ło  znacznie. Zc  W cn d ro th  uw aża  ją za k ap ry śn e  s tw o -
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rżen ie , na  fo  w z ru sz y ła  ty lk o  ram ionam i, P rze c iw n ie ; b y łobv  
b a razo  do b rze , g d y b y  p rz e s ta ła  go zarm ow ^ć.

O w iele  bardzie j za leżało  jej na opmji G licyna. Nie 
chc ia ła , ab v  m iał o nie.i złe w y o b rażen ie , W  rzeczy w isto śc i 
nie by ła  tak  lekkom yślną, jak b y  Się zd a w ać  m ogło. W czo ra j- 
s z y  k a p ry s  b y ł n as tęp s tw em  n erw o w eg o  podniecenia, po któ- 
rem  n as tąp iła  b a rd zo  szy b k o  zm iana usposobienia. W te d \ ,  
m ówńła o ża rc ie  i p rag n ę ła  nadał o w e  p izy rzeczy n ie  za ż a r t 
u w ażać . A le po za  Jem  p ostanow ien iem «kry ła  się inna tnyśl 
podśw iadom a. D la W eucłrbtba, powjinieu to b y ć  w  k azd jan  
raz ie  ż a r t  ty lko , ale g d y b y  G lieyn p erłę  odnalazł....

iTak:, —  ona p -ag n ę ła , b y  zosta ł jej m ężem . B y ł c z ło w ie ­
kiem , jak iego  szuka ła . I by ło  jastiein p rzecież , że  s ta ra ł  się 
o jej ręk ę . Jedno i d rug ie było  pew ne. T e  sam e m o ty w y  k ie ­
ro w a ły  obu s tronam i, aic u ’y p ły v 'a !y  z egoizm u, k tó ry  nie 
y /y lącz a ł szczęśc ia , ty lko  p rzeciw nie, p rag n ą ł u ch w y cić  je 
t za trzy m ać .

B ezpośredn io  p rzed  śn iadaniem , G licyn i Janssen  kazali 
oznajm ić o sw oim  p rzy b y ciu . P rzy n ieśli p ie rw szy  tuzin fo to ­
grafii ry su n k u  p erły . R ó w nocześn ie  G neyti z ap y ta ł jeszcze 
o kilka szczegółow y b y  o d św ieży ć  w spom nienia M ary .

—  C zy  nie zasz ła  pom yłka jaka  w  tein, co pani p rzy p o m i­
na so b ie?  C zy  p rzy p ad k iem  nie zasz ła  jaka zm iana fak tów , 
do ty czący ch  m iejsca i czasu, k tó re  w św iadom ości nani, -jako 
pew n e w y s tą p iły ?  P o w ied z ia ła  pani, że  toale tę  sw o ją  ko ń ­
cz y ła  w syp ia lnym  pokoju C zy  to  jest ca łk iem  w ykluczone, 
że z a b ta ła  pani p e rłę  ze sobą?, ,

—  Ja  m yślę, że w w klttczone —  odpow iedzia ła  M ary . —  
Ale nan zach w ia ł n ieco m oją pew ność... P ró b o w ałam , czy  b ę ­
dę m ogła  w p iąć  ją w c w ło sy . T o  by ło  w  tym  pokoju. Z ca łą  
p ew n o śc ią  w  tym . W  każdym  razie...

O tw o rzy ła  d tzw i do syp ialnego  pokoju i w skazu jąc  waci­
ka psychę , p o w ied z ia ła :

— P rzed  tym  lustrem  skończy łam  ub ierać się, p rz y  po ­
mocy B icky. W  czasie  ubierania, nie m ogłam  p rzecież trzy-
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m ać p e rły  w  ręku , A gdybym  ja  b y ła  gdzie p o ło ży ta , b y ł a b y  
ją  znalazła*..

W eszła  z G heynem  do Sypialnego pokoju. P okó j b y ł po­
sp rzą tan y . W ielka s ia tk a  p rzec iw  m osk itom  i p a ra w a n  z a k ry ­
w a ły  łóżko. M ożna b y ło  ten  pokój m ężczyźn ie  pok<tzać M ary  
rac o y ła  p rzes iąk n ię ta  angielską p ru d e rja ; a  G heyn  b y t d y ­
sk re tn y . S po jrzał ty łku  szy b k o  doko ła  i jto trząs ł g łow ą, 
m ó w iąc : •

—  S łusznie, m u sia ło b y  się  p erłę  p iz y  sp izą ia tiin  zna leźć, 
g d y b y  ją  pani tu  zo s taw iła .-

Jansscn  p o zo sta ł w  sąsiednim  pokoju, a  po p o w ro c ie  
obojga, z a p y ta ł:

—  N o?...
—‘ M usim y b y ć  cicrpliYm... —  odpow iedzia ł G licyn, w z ru ­

szy w szy  ram ionam i. —  O siódm ej .na p rz y jść  s ig n o ra  idian- 
chini, m oże ona  ślad  jaki o d k ry ła ... • *  .

śn iad an ie  zjedzono w  hotelu , iaic zw yk le . M a rv  p ro siła , 
a b y  p rzy  sto le  nie m ówfbrio o perle . D opiero  po spi zątn ięcm  
ze sto łu , W en d ro th  o d ezw ał s ię : ;

— Ci ludzie z  policji k asy n o w ej m ają  się  zg łosić  do m nie 
popołudniu. C zy  chcesz  b y ć  p rz y  tem  M a ry ?

M a ry  sk inęła  g ło w ą  p o tw ierd za jąco  i d u d a ła :
*— O Siódmej godzinie p rzy jdz ie  tak że  żeń sk a  g w a rd ja  

h rab iego  G heyn. P roponu ję  panom : ogó lny  apel u  innie. A m o­
że  n a rau a  I now e ro zk azy ...

W szy scy  byli punktualni. P a n o w ie  zjaw ili się  już w  w ie ­
czo row ych  stro jach . G heyn o św iad czy ł, że  fo tografje  ry su n k u  
p e r ły  z ło ży ł u w ład z  bezp ieczeń stw a  do d a lszeg o  podziału .
I W en d ro th  m iał no w e w iadom ości: w  M entonie p rz y a re sz to - 
w ano  jak iegoś R osjan ina, k tó ry  ro d aczce  sw ojej u k rad ł cenną 
b ran so le tę ; cz łow iek  ten , p rzed  d w o m a dniam i b y ł w  M onte 
C arlo  i m ieszka ł w  tv m  hotelu.

U sły szan o  pukanie i w e sz ła  do pokoju  m adam e B ianchini.
B y ła  to  g ruba , ru ch liw a W ło szk a , z m ałym i w asikam i. Z u st 
jej pop ły n ął n a ty ch m ias t n ieskończony  po tok  słów . Z aczęła  
opow iadać, że w p raw u zie  nie odnalaz ła  perły , ale w  ciągu po-
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o trzy m am  ty lko  d źw ięczące  znaleźne, i to  w te a y  dopiero, 
k ied y  pan  Sw ój id ea ł posiądzie , w ra z  z p e łnym  w orkiem ... 
Z rob ione —  c o ?  jed n o  s ło w o  w y s ta rc z y , tak, albo nie.

G heyn  cofnął się pod ściano kam ien icy . D eszcz ch ło sta ł 
go po tw a rz y . W ilgotne k rop le  sp ły w a ły  po policzkach  i b ro ­
dzie. N ie odpow iedz ia ł nic. W iep ił w zro k  w  Jan ssen a , a  oczy  
iego n ab ra ły  ok ropnego  w y razu . P o łączen ie  w ściek ło śc i i l ę ­
k u ; w y g ląd am  to  tak , jak  g d y b y  sto jącem u  Drzed sobą cz ło ­
w iekow i chciał do g ard ła  skoczyć. Jak  g d y b y  był w śc iek ły m  
zw ierzęciem ...

W  tej cnw ili zaw o ła ł d o ro żk arz , z k o zła
—  Moi panow ie, jedziem y, czy  będziem y  tu jeszcze długo 

s ta li?  O k ry łb y m  szk a p y  derkam i przed  deszczem .
—  T ak , aibo n ie?  —  p o w tó rzy ł Janssen .
G ło w a h rab iego  pochyliła Sie w olno ku p rzo d o w i, h o

„taiv“ , p ra w ie  n ied o sły sza ln e  by ło . Ale w y m ó w ił jo.
* • *

T ak  jak  by ło  poYviedziane, zeszli się w sz y sc y  o dziesią­
tej godzinie w  k aw ia rn i, b y  opow iedzieć  sobie o rezu lta tach  
s ta rań . D y rck to i k a sy n a  p rz y ją ł W en d ro th a  nad z w yczai 
UDrzejinic. G z ic rcch  ta jn y ch  ag e n tó w  zam ieszkało  wr hotelu 
M etropo l, by śledzić  trżech  n iep ew n y ch  gości R um un był 
najbardzie j pod ejrzan y . Z n an y  b y ł jako  n a ło g o w y  g racz  i czę­
s to  d o p ru w a aza ł do Sporów  p rz y  k a rta ch . N azw isko  jego b y ­
ło um ieszczone na  liście banku , jako  „Q u ere lleu r“. M ałej 
F ran cu zce  z pod dw u d z iesteg o  siódm ego num eru, nie m ożr.a 
b y ło  tak że  uiać. L ub iła  śc iąg ać  cudzą w y g ra n ą  —  z g łupoty  
natu ra ln ie . D ługiego G rek a  nie znano całk iem , i d latego  b y ł on 
na jbardzie j podejrzan y . C złow iek , k tó iy  p ieniądze sw oje  p rz e ­
g ry w a  w p ry w a tn y c h  k lubach , a m c na  zielonych sto łach  k a ­
sy n a , b y ł pod k ażd y m  w zg lędem  n iep ew n ą osobistością ...

G hevn  a o s ta ł tak że  od k o m isarza  bezp ieczeń stw a  publi­
cznego  k ilku d e tek ty w ó w . N ajzdolniejszy, b y t rodzaju  żeń ­
sk ieg o : b v ła  to  s ig n o ra  B ianchini. Jej polecono śledzić  za p e r ­
łą  u W szystk ich  Jubilerów , z ło tn ików  i w  zak ład ach  z a s ta w - 
n iczycn . D odano jej kilku ludzi, k tó rz y  m ieli w y w ia d y w a ć  się

8*
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Ps łf timfio w Ameryce-
W  sobotę wrócili ze Stanów Zjedno­

czonych trzej nasi zwycięzcy jeźdźcy 
a  to rnjr. Toczek, rtm. Królikiewicz i 
por. Szosland. Obok wielu nagród za 
zdooycie drugiego trzeciego lub 4-go 
rmejsca, przjn,vieźli nasi m istrze kun­
sztu jeździeckiego ..Pahar narodów*', 
of;a row any przez am erykański Jockey 
—-Gub.

To też na dworcu zgromadzili się 
pi zedstawiciele w ładz i wojskowości, 
przedstawiciele snortu i prasy i zgoto­
wali przybyłym  serdeczną owację, — 
W śród zebranych obecni byli gen. Dre 
szer, pułk. Zahorski, pułk M atuszew­
ski, pułk. Ulrych, minister Grabowski, 
aftache angielski Mac Kenny. p rezy­
dent miasta W arszaw y Jabłoński ge­
nerałowa Dreszer owa, prezes Zw iąz­
ku Dziennikarzy S oortowych p. Sikor­
ski i w. in. W ieczorem wygłosił rirn. 
Królikiewicz przez radjo odczyt o po­
bycie w  Ameryce.

W czoraj t. j. w  niedzielę o godz. ó 
popołudniu byli nasi dzielni kaw ale- 
rzyści na herbatce u p. Prezydenta.

Powitanie, jakie przybyłym  zgoto­
w ała W arszaw a, b3'ło serdeczne I 
szczere. Do głosów entuzjazmu stolicy 
łączy też swoj głos i prowincja. W szy­
scy zdają sobie dobrze sprawę, jak 
wielką, jak ogromnie w ażną rolę ode­
grały  w yczyny sportowe Toczka, Kró 
ukiewicza i Szoslanda, w  Stanach Z je­
dne czony' h dokonane, wobec naszej 
zagranicznej propagandy.

Niech zresztą odgłosy am erykań­
skiej i polskiej p rasy  będą św iade­
ctwem. jaki odgłos te zwycięstwa tam 
znalazły.

Oto nowojorski , The World*' po zdo 
Siyciu przez naszych puharu narodów 
olsze: „Konkurs trw ał ponad 2 godzi­
ny. S tartow ało  7 drużyn, każda miała 
wykonać parcours na trudnym  terenie 
dwukrotnie. Konie potykały  się i prze­
w racały. Faw orytem  była drużyna 
francuska, k tóra w  roku poprzednim 
wygrała puhai „Jockey Clubu“. Nie­
spodziewanie ^ednak po pierw szej run 
dzie w ysunęła się na czoło drużyna 
polska z równicą pół punktu. W  drugim 
parcours Polacy nie dali wydrzeć, so­
bie zw ycięstw a i w ygrali mając 21 5 
okt. przed Francją (28 pktd, Brlgją, 
(Sl.5 pkt.) i Kanauą (3-1.5 pkt.). Zwy- 
•.jęzoów przyjm owano entuzjastycrn o.

Chicagowski Dziennik Zw iązkow y 
Zgoda** Dis.ze: „D ziesęć tysięcy w i­

dzów, — najw iększy tłum iaki ścią­
gnął na popłsy hippiczne w  Madisonch 

Square Garden — oklaskiwał gorąco i 
wznosił entuzjastyczne okrzyk ' na 
cześć trzech polskich jeźdźców, k tó rzy  
zdobyli główną nagrodę, International 
MiPtary Trophy.

Praw dopodobnie nigdy żadna sporto 
\va drużyna cudzoziemska nie zyska­
ła seraecznłejszego poklasku, jak wozo 
raj drożyna polska, złożona z m ajora 
Toczka, kapitana Królikiewicza i po- 
r lcznika Szoslanda. Huragan oklaskow

cześć i chwała. R. W .

Iow a teoriajazdy na nartach-
W  spraw ozdaniu Karpackiego 

T ow aizystw a N arciarzy w e Lwo 
w ie za rok 1926 znajdujemy b. a- 
ktualny a ityku ł pod oowyższym  
tytułem. P rzetaczam y go poniżej.

Mo*e nie każdy narciarz wie, że już 
przeszło rok tomu w yszedł wielki pod 
ręczmk narciarski w  języku niemiec­
kim pt. „W imder des Sclmcesclmhs’*. 
Lin Sys.em  des richtigen Sktlaufens 
uud seiiie Anwencung in Ah-men Ge- 
landelauf, von Arnold Fanek und Han- 
nas Schneider ans St. Anton aim Arl- 
berg (Gebriider thiooh Vcrlag, Ham­
burg 1925 — 218 - f  XXII. stron druku 
in cjuarto). Książkę zaopatrzono w 242 
Kastracji w tekście oraz UOU zdaęc 
kinernatogniircznyen na osobnych k a r­
tonach.

Pominą w szy męuny w g lą d  zewnę­
trzny Ozrcla ta o b ft jKłOtkwag; ttirrfm

przyznać, że pierw szy sport narciar­
ski, choć tak miody, zdob3’ł się na tego 
rodzaju podręczmk, w  którym  użyto 
najodpowiedniejszych środków  techni­
cznych dla uzm ysłowienia teorji, po­
sługując się przedewszystoaeiri zdję­
ciami ionematograficznem!, k tóre jedy 
na o mogą dać najdokładniejszą analizę 
skomplikowanych ruchów, rozkładając 
je na najdrobniejsze elementy, zw łasz­
cza przy  użyciu t. zw , „Zeitlupc** (a- 
parat kinematograficzny oddający ru­
chy w  tempie kilka dziesląl do kilkuset 
razy zwolnionem).

W łaściw ym  autorem  dzielą jest Ar­
nold Fanek, praktycznym  jednak lak- 
by ucieleśnieniem wyłożonej tam teo  

i rjJ znakomity narciarz alj>ejski Hannes 
Schneider. Z jego więc praktyki w y ­
płynęła cała bardzo obszernie i szcze­
gółowo wyiożona teorja jazdy na, nar- 
taefa.

i okrzyków  powitał ich gdy postąpili 
ku środkowej arenie i salutowali w i­
dzów.

O rkiestra zagrała narodowy hymn 
polski, a  na jeźdźców polskich spadły 
kw iaty  i powinszowania.

Zw ycięstw o oddało im w  posiada­
nie trofeum, ofiarowane przez biuro 
hodowlane klubu Jockey.

Polacy  pobili Francuzów, choć dzień 
przedtem  zdaw ało się, że trofeum zdo­
będą Francuzi, którzy poprzedn io  n ieco  
górowali nad nim’ Francuzi zdobyli 
drugie miejsce a Belgowie trzecie.

W śród publiczności, k tóra oglądała 
zw ycięstw o Polaków, było a ry sto k ra ­
cja nowoyorska, przedstawiciele dyplo 
m atye/n i wielu państw  1 w ysocy ofi­
cerow ie armii. Rząd polski był rep re­
zentow any przez konsula generalnego 
dr. Gruszkę**.

A oto co pisze prasa polska:
Polski dziennik nowojorski ..Nowy ! 

Świat** pisze w e w stępnym  artykule: 
„Cześć zwycięskim jeźdźcom z Polski. 
Polonie nowojorska na olbrzym em  ze 
braniu w  Domu Narodowym w ita zwy 
dęskich jeźdźców  polskich z niebyw a­
łym entuzjazmem. Zwycięzcy w  zawo 
dach m iędzynarodowych zdobyw ają 
szturm em  serca półtora tysiąca zebra­
nych rodaków. Polonia, nowojorska dłu 
go pam iętać będzie wielki dzień pol­
skich jeźdźców. Oto chwila radości 
napraw dę wielk!cj i serdecznej radości. 
Zajaśniała sikfej w śród zebranych 
Polska, a osobisty urok żołnierzy pol­
skich dokonał reszty’

Polski dziennik „Karjer Narodowy*1 
pisze: „W  sporcie wiele znaczy ten
sukces, zw łaszcza tu w  Ameryce. Do­
brze się stałe, że spotyka nas Pola­
ków takie nadzwyczajne wyróżnienie, 
w  am erykańskim  środowisku. P rz y ­
czynił się ono do spopularyzowania i- 
mlenia polskiego. Hymn polski radoś­
nie rozbrzmiewał. chw aląc !mię pol­
skie. Żaden z oddziałów cudzoziem­
skich. biorących udział w  zawodach 
nie otrzym ał taldego p r z y d a  jak od­
dział polski. Publiczność była w prost 
zachwycona. Oficerowie nasi zw ycię­
stwam i swejenfi przyczy nili sio bardzo 
do podtrzymania ducha narodowego I 
mocno zachw ianej w iary  w  uzdolnienie 
I w artość rasy, dali wreszcie tyle ra ­
dości i zadowolenia rodakom na dru­
giej o ó łku ir.

Entuzjazm tam tejszej kolonjf pol­
skiej by ł olbrzym!. Jeźdźcom polskim 
ofiarowano upominki, zarządzono też 
odruchowo zbiórkę na knrmo koni na 

Olitnnjadę, ofiarowując tym czasow o 
trzy  w spaniałe saoała.

Nasz sukces, odniesiony w  Madison 
Sęnare G arden, ma olb-zym le znacze­
nie i należy go odpowiednio w y  z? skać. 
Jest to bezwzględnie jeden z najpięk­
niejszych połsldch w yczynów  sporto­
w ych i za to  zwycięzcom naszym

H * m m  K O P .  ZAKŁAD DO JRZY
«..in Lwów, szp.t Ine 1. i ic^ieilońska 20. — Tarnopol, Gołutocwsaiego 1.

.lA T E itM Y  WEŁNIANE, BAWEŁH., BIELSZM^ GOTOWĄ m m t f c  i CBOWIr.
Dla Urzędników P. ństwonycti,  Sam orządow ych  do. o i u e  spłaty rat. Ceny konkurencyjne

( łóż nam przynosi to dzieło nowego, 
jeśli idzie o w yłożoną tam teorję?

By to sobie uprzytomnić, należy 
przypomnąć pewne fakty z historii roz 
woju narciarstw a w Europie środko­
wej.

'Wiadomo, że sztuka jazdy na nar­
tach przyszła z północy, lecz na tere­
nie atpejskim rozwinęła się sanw -ziel- 
nie, stw arzając w łasną i zamkniętą w 
sotgą szkołę jazdy t. zw. alpejską albo 
Ikiertfeldzką szkołę Zdarskyego je s t 
to  zupełnie zrozurmaie, gdyrż inne niż 
w Norwegji warunki terenow e mu­
siały' stw orzyć odpowiednią dla siebie 
toorję jazdy. Mimo to szkoła ta  nie u- 
trzym ała się, kiedy silniejsze w pływ y 
przyszły z ojczyzny, nurt i zrobiły 
swoje. Dalszy rozwój narciarstw a 
s /sd ł po linji pogodzenia obu syste­
mów :j. alpejskiego i iror we-gskiego i  
wybitną przew agą iego ostatniego, a 
przedstawicielami jego są Bilgeri i Ln­
ie y Zw yciężyły więc dw a kijki, p ro ­
sta postawa przy zjeździć, w ąski ś.ad, 
oraz norw eg:!ie  zw roty : chrisia;t>. a 
zw łaszcza telem ark; zachowały się je 
Juak i Inki u tomskie w  trudnym  tere­
nie wysokich gót. Tymczasem -Moy 
nie dały sebie jednak na-zucić obcego 
systemu, lecz musiały' stw orzyć swój 
w łasny styl. Najlepszym przedstaw i­
cielem tęgo stylu jest Hannes Schnei­
der i na jego praktyce opiera się cala 
teriu w yłożona w  wynuerironem cuielc.

Na czcm więc ona polega?
Oto okazało się, że na potężnych 

stokach alpejskich, gazie narciarz mo­
że w  zjeździć TOzWinąć nieprawdopo­
dobną w prost szybkość 100 i więcej 
km. na godzinę, taki zw rot, jak tele­
m ark, nie jest w  tych  w a rangach dość 
szybki i pewny, zw łaszcza, gd"" idzie 
o nagłe zw roty w  jedną j drugą stro­
nę. Również waska chdstiania nor- 
w egska nie zaw sze da się w  ca kim te ­
renie zastosować. Pow stał więc nowy 
tys> cthristiank z opora, którą można 
w ykonyw ać raz za razem  w  każdych 
Warunkach i w najszybszem tempie.

Okazało się nadto, ic  Ju. ogromna 
chyżość zmusza narciarza do obniże­
nia śroaka o ęż k o śu  dfa łatwiejszego 
utrzymania rów now agi oraz do p ra­
wic jednakowego obcitiżeuia, nart. A 
więc niska pozycja kuczna stała się 
Przy takiej szybkości prawic regułą.

Nie zawtsze też da sio w  tych w arun 
kacli utrzym ać obie nafty  zestawione 
Ściśle obok siebie, wobeo czego wąsk. 
ślad przestał być iuż zasadą nieuaru ■ 
szalną, a nowa szkoła dopuszcza tez 
szeroką pozycję zjazdu.

To są najistotniejsze nowości w bo- 
w o - alpejskiej szkole Sciinoidra, Po- 
zatem nie wyklucza ona wtszysddcli 
itmych znanych ewolucji naroiarokteh 
które dobry narciarz pczwlnton dosteo- 
nale opanować i umieć zastosować za­
leżnie od tempa, terenu i rodzaju śnie­
gu.

Kto zna technikę jazdy na nartach, 
musi przygnać, że nowa szkoła wpro­
w adza znaczne zmiany w  dawne po­
jęcia o jeździe na nartach, a praktyka 
tj. nieprawdopodobna szybkość zjazdu 
i zupełne opanowanie trudnego terenu 
w ysokogórskiego przem awia stanow ­
czo Za mą. Mano to, jako uz^oło głów­
nie jednego człowieka, ma oewmę ce­
chy indywidualne, i wobec tego 
przejść jeszcze musi szkołę próby i 
może w' przyszłości uledz pewitym 
modyfikacjom. Zc względów estetycz- 
nyc.!i jest ona bezsprzecznie pewnem 
obniżeniem stylu. Szeroka kuczna po­
zycja nie należ’- d-3 pięknych. Czynnik 
ten jednak nic może decydować, zw ła­
szcza, żo pojęcia estetyki wogóle, a  w  
sporcie w  szczególności, są bardzo e- 
las tyczne.

U nas choć nie mamy taje wysokich 
gór, doświadczenia poczynione w  Al­
pach przyczynić się moga do lepszego 
niż dotychczas ojianowania terenu. — 
Mhno to bezmyślne małpowanie, jakie 

'm ożna było zauyvażyć po kursie Da­
w ana w  Sławsku, robi wrażenie nie­
smaczne i komiczne. Szeroka i głębo­
ko kuczna pozycja przy zjeździć z  llzy, 
czy W ełyktego Wcrcliu na puszystym 
śniegu, gdzie w  najlepszych w y  u ti­
kach trudno roziyino.6 y iększą sz3'b- 
kość ponad 40 km na godz., wirnika z 
niezrozumienia leorji i niewłaściwego 
zastosowania jej, a nierzadko wiedzie 
do upadku.

Zasada jest taka, że im większa chy­
żość tern niższa pozycja, a im tw ard­
szy śnieg toni szers/.a, przyczem tc 
pozycje trzeba najpierw dobrze opa­
now ać i wyćwiczyć, zanun przmiiorą 
istotno Korzyści.

Stówko o „Legii A ia te id ? :e i 
Ł rzys.i)Osof)iepia wo skowego.

Pod hasłem „Naród pod hroń“ zosta­
ła zawiązana w e Lwowie Lcgja Aka­
demicka, P. W . studentów W yższych 
Uczełtń Lw oWł  p ijycnetu organizacją 
zajmują się Akademicki Zwiąż dc Snor- 
to w y  we Lwcryde na terenie Uniwersy­
tetu J. K., Akadlemijl Medycyny W ete­
rynaryjnej I Wjił-szej Szk. cMu Handlu 
/tagramczneigo. oraz Bratnie. PomoC 
studentów Politcchiiikl rca terenie PoK- 
tecbmki. Celem Legji Akademickiej jest 
przysposobienie wojskowe młodzieży 
akademickiej na wypadek wojny.

Znaną jest rzeczą, że Polska o to ­
czona aookoła państwami wrogo uspo 
sobtoncmi, musi ciągle czuwać i być 
gotową na ktL.de zAwołaróe przy pfcr 
w szym  odruchu państw a ościennego. 
Młodzież 'akademicka, ktora w czasie 
wrotny śwdatordej zdożjda dowody go­
towości w chybię Olczyżnre i nadal nie 
zaipomina o swoim ootrolazku, lecz 
przygotowuje się, by żadna ewentual­
ność n.c byki dla niej tiroredzianką.

Na w wpadek wojny młodzież akade­
micka musi spełniać hlne zadanie, a- 
u iżd i w  aotychcaasów yca vr#ikach,

g;>y,c szła do tioju w  całych oddzia­
łach ukadenuckadi, które nieraz do no­
gi z*ostawały vvybitc. Młodzież akade­
micka w roiii oficerów mc kierować o- 
'Deiracjann wojennenp iTtofł*jszyak, nie­
raz większych oddzkiłóW. Akademdcy, 
to  przyszli aist-uldoray i wychowawcy 
żc-nierza, a gdzae bodzie dohry ofr.er, 
to  i żołnierz t;Ui‘m będzie.

L cjja  Akadciufcka i praca w niej jest 
równocześnie ulżeniem Państwu, bo ro 
czua praca w  jej zakresie uooważnia 
uczestrfka do sk.ócenia slużliy wotsko 
wej do 12 rniesłęc:' zamiast 18, więc 
tern samem oszczędza sie P*isFvvu w y 
datków na utrzytnaniie źomierzą przez 
pół roku.

Praca w  Legii Akademickiej dznelt 
się na d\v:io faizy fróza I. to przygo­
towanie rówłte prrygotowamu szerego 
wego z ivycho\t arnem feyczhem  i spor 
towcin, szkołą Strzelca, nauką o broni 
i służbą połową. Ogółem 3 (trzj-) go­
dziny tygodniowo, z czego 1 gadzina 
teorii i dwie godzmy praktyki. Faza II, 
to wyćwiczenie du kierowania druży­
ną (kapral), zawiera wychowanie fizy-
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cz 'e, szerszy zakres służby połe-Wej i 
strzelanie ostre. P n c a  wiec naprawdę 
n eprzeciażająca. Znaleźć 3 godziny ty  
go dni owo natrafi każdy — nawet w o- 
kresie egzaminów, tombarćfcziej, że ruch 
i każde ćwiczenie będzie dla młodzie­
ży akademickiej chwilą odpoczynku po 
nauce.

Organizacyjna strona I-egi; akademie 
kiej przedstawia sie następująco. Ze 
względu na zbłiżaiacy się OKres ferji 
świąt Bożego Narodzenia, praca w I ,e- 
gj. rozpocznie s:ę dopiero po 10 sty­
cznia 1927 r. Przed świętami i pośw ię 
fach. najpóźniej do dnia 8 stycznia zgło 
szen.d do Legji pizyjmuje Akademicki 
dwiązek Sportowy we Lwowie w loka 
fu sc  o.m przy ui. Łozińskiego 7.

Praca w  Legji będzie prowadzona 
w drużynach złożonych z 12 ludzi i je­
dnego instruktora-akademika, który 
?i zeszedł pierwszą fazę wyszkolenia, a 
który będzie równocześnie łącznikiem 
między drużyną a rzeczywistym in- 
Jtruktorem oficerem P. W. W szyscy ci, 
którzy wykażą się świadectwem ukeft 
tzenia pierwszej fazy Przysposobienia 
wojskowego, będą mogk rozpocząćpra 
eę w drugiej fazie. Ze względu na la- 
.wiejszy wybór czasu na ćwiczenia w 

ELegii, byiuby wskazane zgłaszanie dru 
żyn złożonych ze studentów tego sa­
mego Wydziału a nawet roku studjów.

Kończymy apelem do całej młodzie­
ży akademickiej o iaknajhczniejsze 
zgłaszanie się do Leg i i skrócenie so- 
ó.e służby w  wojsku o 6 miesięcy a 
Państwu odciążenie w pracy, ufni, że 
nie pozostanie on bez skutku. Na koń­
cu nadmienić jeszcze należy, że do u- 
zyskania wyżej wymienionych ulg w 
służbie wojskowej n !e w ystarcza samo 
tkończenie obozów letnich, lecz konie 

czne jest uzupełnienie wiadomości ro­
czną pracą w  Legji Akademickiej. Dz,

iM sdom ofti krajowe.
LWÓW.

Dzieje Igrzysk M l. Oiaupjady we 
filmie. Wczoraj w  kinoteatrze „Lew" 
odbył się drugi w ykład Dr. Stanisława 
Pciakiew icza, który w  wyczerpującej 
prelekcji skreślił dzieje neoolimpizmu i 
przedstawi! historię Igrzysk Olimpij­
skich od roku 894 (Ateny) do roku 1924 
(Paryż). Nadzwyczaj rzeczowa prelek- 
c a i ciekawe dane statystyczne uczy­
niły wykład ton bardzo interesującym. 
Następnie wyświetlono drugą część fil­
mu, na którą złożyły się: Pływanie i 
rozgrywki w w ater-pob, pokazowa 
lekcia gimnastyki Bukha i popisy gimnu 
styczne, finałowe zawody w  piłce no­
żnej, konkursy hippiczne, zawody że­
glarskie.

Towarzystwo Rybackie powstało we
Lwowie, lokal Tow arzystwa znajduje 
się przy ul. Wronowskich 4. Godz. u- 
rzędowe od 7 do 9 wiecz. z wyjątkiem 
wtorków.

Świąteczny numer „Sportu" wyjdzie 
hitrc z druku i zawierać będzie obok 
szeregu wywiadów w sprawie W ysta­
wy Sportow ej,.artykuły Henr. Zbierz- 
chowwkiego, Dra M. Orłowicza, Adama 
Ncchaya, prof. Lenkiewicza, por. The- 
ucra, Humana, b. ważne komunikaty 
KTN-u i LZOP-u. Numer ten będzie 
dwubarwny i zawierać będzie 16 stron 
druku, Cena 50 gr.

Prolongatę legitymacyj „PZN.“ w y­
danych członkom Sekcji Narciarskiej 
LKt- „Pogoń"-., uskutecznia skarbnik 
Sekcji codziennie w dniach od 20 do 
74 grudnia br. w lokalu klubu przy ul. 
Rulewskiego 1. 23 I. p. od godziny 7 
do wieczorem.

Sekcja narciarska I KS. „Pogoń" 
urządza wycieczkę świąteczną do 
Puchli. W yjazd ze Lwowa 25 hm. o 
godz. i 7‘05. Zniżka 33 proc. zapewilio 
na. W  czas:e świąt odbędzie się kurs 
uirciarski dla początkujących, trenin­
gi i wspólne wycieczki. Noclegi w 
schronisku należy zamówić u gospo­
darza Sekcji codziennie w  dniach od 
20 do 23 bill- jw .jokąlu Wubu jad^gydz..

i  2 0  ł s .  m .  P o  r a z  o s t a m i  w  A .P G 1 L 1 L O !  
lyikiiP  d w a  p r z e d s t a w i e n i a  o  p o o z .  4  i 6 p o p o ł .

W Y N A JĘTA  ŻO N A
L.ew w  Wenecji.Od wtorku 21 b. m. 

wie ki obraz p. t.

la d a  K ć f . w ?  P . P. S. 1
W arszawa. 19 grudnia, (zo). Dziś 

rozpoczęły się obrady Rady naczelnej 
PPS . pod przewodnictwem pos. Da­
szyńskiego. . V \  ł

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Referat o sytuacji politycznej wygfo 
sił pos, Badicki. Po referacie rozwinę­
ła sie dyskusja, której w  dniu dzisiej­
szym nie ukończono. Dalszy ciąg o- 
biad jutro; v I

Czy red. S f p i t z p s k i  o s a d zie
zs  kratkami \

(Telefonem od naszego koresyon Jetiiaj

W arszaw a. .19 grudnia. (G.). Redak­
tor „Głosu P raw dy" Y\ ojciccli Stpiczyń 
ski skazany został, jak wiadomo, w y ­
rokom  sądu okręgowego w  W arsza­
wie za meposzanowanie w ładzy  i u- 
rzędników państwowych na 3 miesiące 
w ;ęzienia,

P . Stpiczyński wniósł na imię P re ­
zydenta Rzplitej prośbę o ułaskaw ie­
nie. Zgodnie z wymogami procedury

ministerstwo sprawiedliwości przeka­
zało prośbę p. Stpiczyńskiego sadowi 
okręgowemu do zaopiniowania.

Sąd okręgow y po rozważeniu tej 
prośby i okoliczności spraw y zadecy­
dował uznać, że p. Stpiczyński na u ła­
skawienie nie zasługuje i akta spraw y 
odesłał do minist sprawiedliwości z 
wnioskiem odmownym.

6 do 8 wieczorem, Nieczłonkowie pła 
cą za nocleg 1 zł. Koce należy przy­
nieść ze sobą.

WARSZAWA.

Nowe placówki sportowe tw orzy Pol 
skie Tow arzystw o Emigracyjne. W głó 
wnycli ceotfacH emigracji polskiej, jak 
Kanada, Stany Zjednoczone, Brazylia, 
Francja i Niemcy, powstaną etapy dla 
instruKtorów sportowych. Budżet n a tc  
przeznaczony wynosi na rok 1927 — 
43,000 zł.

Finał mistrzostwa kl. C. Gwiazda—• 
W arszawianka 111 4:2 (0;2). W  ten spo 
sób uw iazda zćooyła mistrzostwo kla­
sy C. Za dwa tygodnie mają się odbyć 
zawody finałowe o wejście do kl. B.

KATOWICE.
Zawody footballowe. I. F. C.—Biała- 

Lipnik 17:2 (6:0).
Pogoń—Dąb 7:1 (0:l).
Naprzód (Lipiriy)—’Tarnowskie Góry 

3:1.
Zawody bokserskie. Podczas zaw o­

dów bokserskich urządzonych przez 
Śląski Związek bokseiaki, Konarzew­
ski w  czasie walki z Boczką został nie 
słusznie zdyskwalifikowany.

ZAWODY NARCIARSKIE 
W ZAKOPANEM

Zakopane, 19 gruania. (Teł. wd.). W
zawodacli próbnych, jakie się tu dziś 
(w niedzielę) odbyły przy znośnych 
w arunkach śnieżnych pierw sze miej­
sce uzyskał Bron. Czech. Z kobiet star 
tow ała poza konkursem p Loteczko- 
wa i w ykazała doskonałą formę.

zaoraiikzna.
PIŁKA NOŻNA ZA GRANICĄ.
Praga, 19 grudnia. (Tej. wl.). Spar- 

ta-Toepl, F C, 3:1, Yictoria-Źiz. 5:1, 
BZC.-Union Ż. 10:0, Slavia-Cechosl. 
7:2.

Budapeszt, 19 grudnia, ( le i.  v ł.) . 
Yazas-Nenizeti 4:2, 33. TII.-Kcriilet 1:1 

I.eichester, 19 grudnia. (Tel. wd.). 
Szkocja-Anglia 4:1.

Wiedeń, 19 grndma. (Tel. wi.). Ad- 
mira-Nportciub 3:0. Hakoach-BAC. 
1:1, Yacker-TAC. 2:1, Siovan-WAC. 
3:2, Rudoli.shiigel-Merta 2:2.

Zagrzeb. 19 grudfaia. (Tel. vj.). Gro-

HOCKEY NA LODZIE.

Berno Morawskie, 19 grudnia. (Tel. 
wł.). W iener WSY.-ACY. 3:1.

Fierwsze państwowe kursy sportowe.
W  związku z planem rozbudzenia ruchu 
spor tpw efo  w śró d  szerokich m as ludności, 
MSWojsk. projektuje urządzenie 6-tygo- 
duiowych kursów  instruktorskich, z p rze­
jazdowi i u trzymaniem na koszt P aństw a .  
Na kursy  te, obliczone na kilkaset ucze­
stników* w okresie letnim i, żu row ym , bę- 
df mogły w y sy ła ć  sw ych  członków w sz y ­
stkie s tow arzyszen ia  i k luby spor tow e oraz 
organizacie przysposobienia wojskowego. 
Równocześnie zostaną  urworzoue e ta tow a 
stanowiska ins truktorów  w ychow ania  fizy­
cznego w  miastach, pow iatach i okręgach. 
S tanowiska te będą ob0adzane stopniowo 
zarów no przez wojskow ych jak i osoby 
cywilne.

1 Polskiego Związku Szermierczego. 
SITad now ego ,:arz?du PZS., którego sie­
dzibą jest Kraków, przeds taw ia  się n as tę ­
pująco: p. P apee  (nrezes), o taz  pp. P o -  
chwalski, Nussbaum, Ader, Sobolewski, 
Szymański. Komisja re w iz y jn a : pp. Loe- 
wer.iiolt, Zaoiciski i Scgda Sąd rozjem­
c zy :  pp. Zubrzycki, Golling i Weldou. PZS. 
ustalił na b ieżący sezon terminy spotkań 
szerm ie rczych : styczeń — mecz W a rs z a ­
w a —Łódź w  Lodzi; lu ty :  S try j—B orysław  
w  B orysław iu ; m a rzec :  mistrzostwa W a r­
sz a w y ;  kwiecień: zaw ody  akademickie w  
Krakowie; m aj: turniej o mistrzostwo Po l­
ski w  W a rszaw ie ;  czci w iec:  mecz Polska 
—Rumwija w e Lwow ie; l ip iec: zaw ody w  
Kryricy .

Zjazd pływacki w  Katowicach. W  uh.
niedzielę odbył się w  Katowicach w ainy 
zjazd delegatów Polskiego Związku P ły ­
wackiego. P rezesem  w ybrano  ppuik. Uf- 
rycha.

Śiub Kleinadla W  dniu 11 grudnia br. 
odbył się w  P a ry żu  śiub słynnego tciini- 
sisty  polskiego Kleinadia z panuą des Lan- 
des de Oanoot. Kleinadel zamierza podo­
bno w ycofać  się z czynnego sportu  i u- 
dział jego w  rozgryw kach  o puhar Dayisa 
w  roku przyszłym, jest dość wątpliwy.

Projekty  Czet W ertyńsk iego .  W  dniu 20 
i :  udaje br. rozpoczyna się w  P ary żu  do­
roczny tradycy jny  m iędzynarodow y tu r­
niej tennisowy „Coupe dc Noc!"; w  któ­
rym weźmie udział Czetw ertyńsk i P r a ­
wdopodobnie g rać  będzie w  i j m  turnieju 
Prem ń k tó ry  obecnie bierze udział w  mi­
strzostwie  p ing -pom ow em  w  Londynie. 
V/ grze  podwójnej Polskę rep rezen tow ać  
będzie para  P renn—C zetw ertyński.  Cze­
tw ertyńsk i zauczotiy został obecnie do ofi­
cjalnej pierwszej k lasy  francuskiej, która 
liczy 15 g raczy :  do I. k lasy  należy ró w ­
nież Kieinadcb w  styczniu C zetw ertyńsk i 
wyjeźdź;* na Rh/ierę i weźmie tam u d o a ł  
w  szeregu międzynarodow ych turniejów. 
ÓY sieMiinii roku przyszłego Czetw crtyńsk i 
pr/ybęc*- :c do kraju. 1

KONFERENCJE W  SPRAWIE SYTU­
ACJI NA LITWIE,

(Tełefonem od naszego korespondenta.)

Yrarszawa. 19 grudnia. (G.) Mai sza­
jek Piłsudski konferował wczcnaj z  w i­
ceministrem Bar tłem i min. Zaleskim, 
Tematem rozmów były wypadki na 
Litwie. f

Przedstawiciele państw  akredytowa­
nych przy rządzie polskim zgłosi! się 
wczoraj do mir.. Zaleskiego, informu­
jąc się o sytuacji aa Litwie.

JAK OBRABOWAŁ SEJM KOWIEŃ­
SKI

Ryga. 19 grudnia. (PAT.) Z Kowna 
donoszą, że po posiedzeniu Sejmu 
Smetana, eskortow any Rrzez oddzaal 
kawalerii, udał się oezpośi ednro ze 
Sejmu na Zamek

W  posadzeniu Sejnu. brali udń?2 
tyiko przedstawiciele praw icy. Det- 
iiroicraci nie byli reprez*#ntowaiń. Z po 
śróa mniejszości narodowych był 1 
żyd i 1 Polak, oraz dwaj przedsta­
wiciele Kłajpedy. Na, posiedzeniu był 
obecny korpus d /p lu ra ty cz n y .

WYNIKI WYBORÓW NA WE- 
GRZECH.

BudapeszN 19 grudnia. (PAT.) W y­
niki w yborów , z w yjątkem  okręgu 
w yborczego Budapeszt północny i je 
dnego z  okręgów  prowiinciotialnycl; 
są takie, że rzącl otrzym ał 206 m on-1 
datów , onozycia zaś 29.

NOWY GABINET NA ŁOTW IE.
Ryga. I j . g-udnia. (PAT) W  dniu 

dzistejsźym został utw orzony now y 
rząd SKuienieksa, który  natychmiast 
złożył na posiedzeniu sejmu deklara­
cję.

POGODA W PONIEDZIAŁEK.
Warszawa, 19 grudnia (Tel wł.). — 

Kumunikat Instyt. Meteorologicznego 
w  Warszawie. Prawdopodobny 1 prze­
bieg pogody w  aniu 20 bm Pochm ur­
no, drobne opady śnieżne na w scho­
dzie, tem peratura w  pobliżu zera. Na 
rółn . wschodzie lekki mróz. Słabe w ia­
try  w  kierunkach zachodnich.

1 amoki -M em u 5:1,

Koncert symfoniczny
tlla dzikich zwierząt,

O bardzo ciekawym eksperymencie 
donosi nowojorski „Pliysic Maga sin". 
Otóż w  ogrodzie zoologicznym w N. 
Yorku urządzono koncert symfoniczny 
d!a znajdujących sie tam dzikich zwie­
rząt celem stwierdzenia, jak poszcze­
gólne zwierzęta reagują na muzykę 
Wynik: eksperymentu były WDrost zda 
miewające. Skoro rozległy się pierwszo 
dźwięki muzyki, zw ierzęta zaczęły oka 
zy * a€  widoczne zaniepokojenie j jak 
gclyby zniecierpliwienie. Powoli jednak, 
oswoiły się z muzyką, poczynając na 
nią w  ten czy inny sposób reagować. 
Tak np. lwy, którym przed początkiem 
koncertu rzucono do klatki kawał mięsa 
przerw ały jedzenie i w  skupieniu przy- 
słuchiwuały się dźwiękom muzyki. Skul 
podniósł trąbę do górjY a z oczu jego 
padały łzy. Tygrysy i wilki ułożyły się 
na ziemi przysłuchując się koncertowi 
uważnie i z w yrajem  entuzjazmu w 
oczach. Skoro zagrano w alca1 Straussa; 
jeden z lwrów zaczął chodzić po klatce, 
wymachując przytem w taki ogonem. 
Również dwa niedźwiedzie ™ takt mu­
zyki i w  tempie Ścisie wmlcowym m a­
szerowały wr sw'ej klatce.

Nastroje wśród zw ierząt zmieniły, się 
znienacka, kiedy orkiestra zagrała mar­
sza żałobnego Cliopma. Ogólny spokój 
i widoczne zadowmleuie ustąpi!v nagie 
miejsca niezwykłemu zdenerwowaniu i 
lodrażuieum, a wszystkie zwierzęta 
podniosły niesamowity ryk. chcąc wi­
docznie W ten sposób zagłuszyć dźwię­
ki szopenowskiego arcydzieła 
Tłuszcz zimow y.
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TEATR WIELKI.
Poniedziałek 20 Łun. .M & A p łty ', (wy 

sLęp E. Bafidrewsłri^-1 urskiej.
Wtorek, 21 bm. „Kredom o Kolo".

TEATP NOWOŚCI.
Potiiedsśaiek 20 bm. *M orał pość prze 

dewszystkiem".
Wtorek', 21 bnu z pcrwudu generalnej 

próby .Księżnej Cyrku" teatr zamknięty.

TEATR «1ALY.
Potuedziatefc, 20 bm. , Wesele Fonęia". 

Występ dyr. Fertnera.
Wtorek, 21 bm .„WeSele fonsia* Wy­

stęp d y . Feiaioiu.

— Towarzystwo Przyjaciół Sztuk Pięk­
nych (Muzeum -‘rzemy-tnwe. brama od 
ul. Dzletluezyckloh 1). Wystawa K. Kosty- 
nowlcza, M. Reymera o az Uwiazdkowa 
od 10 do 3 otwarta.

BIURO KONCERTOWE M. TUERKA.
' Poniedziałek, 20 grudnia: ARTUR J1ER- 
ML3 IN pianista. 1115(4

— Dż?s w poniedziałek koncert pia­
nisty A rtura Herm dm a.

— Do numeru dzisiejszego dołącza­
my następny arkusz naszego dodatku 
powieściowego „Przekleństw o losu*1,

— Zmiana repertuaru w 1 eatrze Wici
khn Z powodu nagłego zasłabnięcia p. 
Pe-rkow icza, w  rrńcjsct zapowiedziane­
go dziś orzed^taw.enia „Pajaców" i 
.Rycerskości wieśniaczej'', w ystaw ia 
1 eatr Wtelld dz*eło muzyczne. J. Ver- 
ii‘ego „Rigolott-o" z P. Ewą Bandrow- 
ską-Turskr w  głównej ęartji kobiecej 
t p. Tadeuszem Sz^rnonowiczem, kreu- 
!ącym po raz płarwsż y na naszej scenie < 
księcia Alfreda. Dalsze, obsada opery 
pozostaje bez zrnaany.

Lhaiś wieczcaem w  Teatrze Nowości 
świetna krofechwfla J. N łkorow tea 
..Moralność pTzedewszystkieni".

— Senzacyjne bankructw o. Onejtdaj 
odstawrony zo stal do  aresztów przy 
al. Batorego pod zarzutem oszustwa 
nycl,kupiec tutejszy Adolf ""Tombak. 
Zarw aw szy wierzycieli zagiarticz- 
nycli, anstrjaclach i francuskich na 
kwotę około 40.000 dolarów przepro­
wadził Tombak zrazu sądowa ugodę 
na 50 proc., następnie jednak nam y­
ślił się i za ar rurkował dowcipnie surze 
daż licytacyjną całego sklepu, repre­
zentującego w artość 300.000 złotych 
za niespełna 40.000 złotych, poczem 
pod zmienioną formą przy pomoc?7 kil 
ku dobrych przyjaciół prowaazńł da­
lej interes śmiejąc się z  wierzycieli. 
SpouZae wamy się, że sądy nasze "wy­
każą zagranicy <ż jedm stek  tego ro ­
dzaju nie modna uw ażać sa  reprezen­
tantów  naszego Landlu i że ich czyny 
znajdują w  Polsce należytą ocenę.

— D wa fatalne upadki Do sspćinla 
powszechnego orryrdozńone zostały w  
dniu wczorajszym- Rozalia Chęć, za- 
robmca, któr- skutkiem upadku na pl. 
Zbożowym zlamatla praw ą nogę, oraz 
Zofia Surówką, wkrśc śarckn z Kozśel- 
nik, y ó ra  ner dworcu Perse lkówka u- 
padJa na szyny f zHamała lewą nogę.

— Włamrsnio orzy tiL Uloisideeo.
N ieznany afocteiej o tw orzy) v (Kry­
chem  drzw i, p row adzące  do m ieszka- 
rtią JakÓba S patza p rz y  nl, U jejskiego 
I 6 i co rzy sta jac  z rtie rtie cn o śs  lo -  
mowaiSików, ukrad ł z przedpokoju pal­
to  męskśe. w arto śc i 720 al. W ła-rty- 
w acz  widocznae bardzo śp ieszy ł się, 
g d y ż  usze i ł  ty lko  z  tym  łupem.

— Aresztowanie w łam yw acza. Za 
tsMowane wtomaaie do składu węp 

dltn Kołesiiy prze t*ł. Batorego 1. 16 
ar&szżow-any i>ostał Stanisław  ICśdar, 
łkrsacy 20 lat, uomocmk krawiec kr.— 
Ponieważ Kielar trresżka przy ul- Ba­
torego I. 28, niedaleką -bodze htteł 
przieprowadfcakę dio nowego ntószka- 
iffia.

— S trz e la n iu  przy u l  Murarskiej.
Z niewyjaśnionego na razie powodu 
na ol Mum kłej n ap acu u w  zestal

d o  k a ż d e )  m ie js c o w o ś c i  w  
P o ls c e  w y sy ? a n s  e d w r o tn ie

włącznie porto i opakowanie 
r.

w łącznie porte i opakowanie

włącznie po ta i opakowanie
;a

3 flaszk. wina austr. KSsIaugr, ii bo węg. Sza- 
morodner jtary albo francuski Senat i 

1 litr Roso! su Baczewskiegi douoiiiego smaku
^ flaszki uflna Jak wyżej itm3n
1 litr Bpsclisu Bac7?w5kiego 
1 „ Źyłnrcj lub Starki Jaczewskiego
8 flaszek wina, jak wyżej 
1 flaszka tognac francuski Royer Giilllet & Co»
1 iilr KosgIIsu Byczewskiego aouici nago smaku

Lwów, R i iia w s h e g o  3 , Tcf. 4 -1 2 .
tFNłłlK' Kfl ODWROTNE.

Miejska rada z&rowęą odbyła w  pią­
tek posiedzenie, na którcm szerszą dy­
skusję wyw ołało spraAi/pzdanae fizyka 
tira Legeżyńskiego, o przebiegu chu- 
rób zakaźiiych w  mieście. Zc sprawo­
zdania wyndca, że prócz dogasającej 
epkleruji fcrtcariatsuiy, żadna choroba nie

Po sprawozdaniu z óziewtietnastego 
kursu dla wykształceńei dezynfektorów 
przedstawił dr. Legeżyński akcję u two­
rze nago przez siebie przenośnego mu­
zeum gruźliczego, jako propagand11" wal 
ki z  su uz&cą. Idea ta dzięki poiję. u jej 
przez nauczycielstwo lwowskie i Jeka-

zdoraia 'roawjtiąć się w7 mieście. Prym. j rzy, objęła w  6 tygod:uacli pracy ośm 
cir. Lipiiiski zdał spray/ę z leczenia chc szkól powszocbnyęh miejskich. W ykła- 
rych w  mwaskcii barakach szkariatyno- dów słuchała nietylko dziatwą szkol- 
wy-dh, poczem potoczyła się żyw a dy- na, lecz również rodzice. Podczas ferp 
sicusja nad niensun.ętvrri dotychczas świątecznych aostafde mruka o gruźli- 
brakrem łozok vr lwowskich pawiloirach j cy urządzoną cfla ludności żydbwskiej 
zakaźnych, zasypyw ani ch nieustannie J przez lwowskie Tow arzystwo szerze- 
ciiorynii z poufiatu hyoscskjego i dal- i nia hygjeny y rśr<M żydów, poczem mu­
szych. a ż  do czas;: rozszerzenia braw - i zeum znowu wróc. do dalszych saki ( 
skiego szpitala pw’rszccvinego, sprawa ludowych. Jest zamia^, by muzwun i 
ta nie usunie się z przykrej zawsze dy- cykl wykład iw  odstąpić lwowskiej za- 
skusji. | łodze wojskowej.

'
i c
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Awanturnik rani ciężko żonę. kochankę i siebie.

W  dniu wczorajszym  o godz, 12 w 
południc w  mieszkaniu dozorczyni ka 
mienicy ni. 23 przjr ul. Zamarstyiro- 
wskici, Marii Jupiti pow stała wielka 
aw antura, która w yw ołał zamieszka­
ły  tam  jako sublokator Józef Danczu- 
ra, kataryniarz.

Danczura zganił najpierw szujdetem 
żonę sw ą Maaię w  plecy, pocztem tym 
samum sztuletem zadał 7 ran swej -ko 
cłrance A rastazJ Hirniak, poczem w  
zamiarze samobójczym zranił się kil­
kakrotnie.

Na miejsce krw aw e; awantury pizy

był Icitarz Pogotow ia ratunkowego, 
k tóry  udzi-elil. ciężko rannym pierw ­
szej pomocy, poczem przewiózł boje 
rannych do szpitala' powszechnego.

P rzyczyny  zarów no krw aw ej tej 
aw antury, jak i zbrodniczych wysko- 

1 ków aw aururnika-kataryniarza nie rio  
żna było na razie ustalić* albowńeni 
Dauczura odmówił v,rszdkich zeznań. 
Na miejsce — przed kam anicą, gdzie 
awanturnik urządził takie „jatki" — 
pow stała  duże zbiegowisko, które tyl­
ko z trudem  r>obcyjni funkcjorfarjuszc 

i zdołali usunąć.

kóem; Dlaczego zabiłem Pet!:trę. W yd? 
wu.'ctwro mosKiewdde Szkoła i Knaga 
w ycało  rlbumy Ilustrowane o pogro­
mach żydrsu/sJdch na U k rab p  w latach 
1918-1921. Wydanie to  zaizuca doko- 
n a a e  pogromów wojskom rosyjskctl: 
organbtacji przf-dwsowceckTch i arroji 
uicrą.ńskjej- Zasługuje-.kanak na uwa­
gę, że w  ałbtnrre zamieszczone są fo­
tografie ofiar pogromów w  roku 1921, 
kiedy na Ukrarmie panowała wiadza 
sowiecka. Pogromy' te dokonywane by 
ły przez sowiecką' kawalerię Budien- 
n ega

- f  Najmniejszy człowlali i najwię­
kszy m ędłzee. Jest nim Aid Jangor, 
karzełek M aharadży Baroda bajm niej 
szy to czło wiek w Indjaclt, wzros+ je­
go wynosi bowiem tylko 38 etm. Ali 
Jangor liczy obecnie 57 lat i cieszy 
się sławą niezwykłego uczonego. 
Zwłaszcza jako astrolog posiada pbol- 
kiu W)v.-ażj.nie u rodaków. Jest ró­
wnież wróżbitą, a samo dotkniecie je­
go rudawej brody leczy wiole chorób 
przynosi szczęście tym, którzy wierzą 
w  jeg o . nadprzyrodzona skę. Charak­
ter podobno ma niemiły, aic to me 
zmniejsza jogo sław y mędrca.

-i* Najdrcższjt aparat radiow y w 
święcie. Jedna z aneryK ano1 /est 
.szczęśliwą posiadaczką najdrożsgogo 
aparatu radjowego. O trzym a Ib go o- 
na jako .podarek ślubny od sweg^ mę­
ża. Aparat ten w formie maleńkiej ka­
setki 15 cm. dfeigbcj jest cały ze zło­
ta i platyny, a kasetka jest w ysadza­
na bryiantamd w  licz-bc 13(1. P^ócz 
tego ściany kasetki up 'ększ.ją hme 
drogocenne kam/cnie. Pani Lean (ta­
kie jest nazwisko szczęśliwej posia­
daczki ajmratu) jasit dumną z tego 
prezentu ślubnego, o którym  rozpisu­
ją się szeroko gazety amcrjrkańfkse.

v.łppci
(2b lę ' i ib rykę  K*t* 1 ukcił* nie ndrKwhada. I

w dnru n 7czaratszym  Józef Rahalfk. 
czeladnik rakarsłd, i postrzeiony w  
lewą nogę przez Jana Jędrzejow skie­
go i jakiegoś drugiego, nieznanego 
osobnika. Rannego Kanalika Pogoto­
w ie ratunkow e przewiozło do szpita­
la powszechnego, Jędrzejowskiego 
aresztow ała policja, k tóra śledzi obe­
cnie za jego tow ar '^yszem.

— W łamanie do skiepn tytoniow e­
go. Nieznani soraw cy włamaTi sd,ę 
wczorajszej nocy do sklepu tytoniowe 
go Judy Ełathiera przy ul. Żółkie­
wskiej 1. 69. W  tym celu w łam ali się 
najpierw do sklepu Leiha Schapiry a 
po rozwaleniu pruskiej ścianki, odgra- 
nlczająoej te r  sklep od sąsiednie; tra­
fiki — dostali się do jej w nętrza i za 
brak znaczny zapas tytoniu, papiero­
sów i rczmaibtoh tow arów  gala iteryj 
nyc-h — nienstalonej na razie w arto ­
ści.

— Szwabiła, mająca cichą, s tc łąod - 
iMCrczytMę, M aurycy Leder, właściciel 
szw a b i IrrŁzny przy  ul. Ły7cz.n.ler>u/- 
śkśej 1 7, zm\Jnbarrpt pokcję o Aystc- 
matyczuych kra dzieżach bielizny tnę- 
sldej, sktttłdem czego poniósł szkodę 
w  wysokości 600 zł Leder rzuci* po- 
dejr/ienie na jedną z rubctaic. zajętą 
w jego szwalm.

Z kromki kryminalnej. S tefan 
Szczurkowski, zamieszkały przy. ul. 

Kościuszki 1. 3, dęutóoł policji, iż W ła­
dysław  Sbts/.kiew cz. pomocnik tapi- 
cersk : sprzem ew isrzył nu jegb szko­
dę 40 ) zł., pobranycli nr poczet robót.

— W iam aaia nie ustają. Do miesz­
kania £au. Roberta L.rm n-7?pa pr*y 
ul. Chrzanowskiej 1. 6 w lana? się ulue 
gie' ihjcy jaihiś zioaziej i skradJ rnę-

tasuMiâ ' - "a

sflde futro — wartości zw yż 1000 zł. 
— P o  rozbiciu kloaki dostali się zło­
dziej!e do mieszkania Cyli Milstein
przy ul. Żółkiewskiej 1. A 6 i skradli
irarę kolczyków z diamenciku rui, 
samir korali bursztyn(v,\m-c1i, parę kol 
czyków z penam i, dwie damskie to ­
rebki oraz  w  dodatku 25 zł. gotówką. 
W artość skradzionych kosztowmości 
oceniła poszkodował’a 7a 500 zl, — 
Trzecia włam anie notuje raport poli­
cyjny purzy ul. Rzeźn.ckiej 1 18,
gdzis z.iodzieje "włamawszy się do
mieszkania. Natana Rappąporta, skra­
dli znaczną ilośt damskiei b Miz-y. — 
Podobnie zhxl?jcje w kopaw szy s.ę 
ubiegłej nocy do mieszkania Stanlp i- 
w a Rabiia przy  u!. Króla Lcsczynskie 
go 1. 25 — skradli męską i damską bie­
liznę. — Z mieszkania dr. Ludwika 
Seiferta, adw okata, przy ul. Jikóba 
Strzepnę 1. 9 skrud! jakiś złodziej fu- 
tro, podbite mrtrjami i se lsk rnw ym  
kołnierzem — w artości 1000 zł. — 
Wkońcu uotąje -wczorajszy raport w la 
manie przy ul. 22. Styczn a, gdzie zło­
dzieje dostali się do miesztauHa óni&ii 
Radołowicz i poczynili w  jaj gardero­
bie i bieliźnic wielkie spustoszenie.

— cr°o—
+  Opieka sowiecka nad mordercą 

Petlury. Riząd sowiecki objawią żyw e 
za*irrtereso'vąnćc sprawą mordercy ś. p. 
Simona 1'cthtry, żyda Szwarcbnrda. 
Y\r Mostażic uhvorzor,o speojdJ.ną ko­
misję rzr iową, która ma m  a t u  zbie­
ranie infmmacri. będących w stanie- u- 
dowodnić uiizjał \vo,.Kk ukra ńskich Pe- 
tlury w ' Ogromach żydowskich na U- 
kfąbjię. L‘‘:sma so» ieckie zam:es?czają 
pamiętiuka S'"'-^;'ćbarua pod naglów-

tórici m
Torebki damskie, •tecsssery. Potige-ia, 
Portn. jpstkl", Pso^reśnin i wszelkie 

wyrób1/  skćrzc-nz pJeu

Lwów, nl Legionów 17.
'1261n
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PPDliP ą M R-UDOs "  Jift I AW
Poniedziałek, 20 grudnia.
Medjc.ian, (15,8) godz.. - ‘45 Kovce:1
Pragc, (c-48.9), gouz. 20 M uzyka reii 

gijr.a.
Lipsk, (357.1) £?xk  20*15, „Das 

C h ris te lf le in o p e ra  w 2 akt.
Rzyui, (422.6). godz, 21, Ko-pert wo 

kahm-instr amanta Lny.
Paryż. (447.8. godz. 20 30, Lekcja 

angielskiego dła iVic..ąilknjącycli.
Berlin, (18-3.9) godz. 20‘3<ł, Litćratu- 

ra o Bożem Narodzeniu.
^Zurych, (500.—), godz. 29, Koncert 

o rb io try  z ndziałoiii solistów.
Wiedeń, (517.2) godz. 20'05, W ie­

czór rozmaitości.
Mouacirjnm, (5.35.7, g:x!z. IST5. Kon 

cert Trio.
W arszaw a, (490 —), godz. 20\30, 

Koncert wieczorny.
■*--

r i tl io  dfci r.'.:ki korsstr U'i'e się *• u 
'I f łu it .j  piw s/y  -a 3 — zł. diuków ans 
sc errAiy wraz z piane,n  i dokfadn m o n - 
sem. Teczka No. 1- do dwuht.-npo ej r»4»"j« 
oyrij  wvrv,apa kosztu  na części zł- 1 1?: —; 
No 2 do irzylam powego apara tu  Re n- 

nrtfc-i około aw3 — , ':h :7
„ R A D I O - H I N O F C  T «

Lwau/. ul. 3 Ma|.a "vo *1 a, Teiaton jt-26 
—o®©—

PAWLIA-IMY O CELA Cli i ZAD A 
MIACH TOWARZYSTWA ‘sZ K niL  
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Z e św ia ta ,
T  Pasicz a dziennikarze. Zmarły poli 

tyg  serbski, Mwolai Pasicz, me lubił 
by mu opinia' publiczna „zaglądała do 
kart1* wcześniej, niż uznał to za stoso­
wne. Jest rzeczą ogólnie znaną, że kie­
dy Pasicz swego czasu przyjmował na 
służbę dyplomatyczną pewnego młode­
go poetę, dał mu następującą radę: 
Urzędnik di plomatyczny powinien cfcro 
nić tajemnicę państwową tak, jak nie­
w iasta chroni swą cnotę". A dlatego 
dziennikarze mieli z  sędziwym polity­
kom  nie lada kłopoty. Na kilka jeszcze 
dni przed śmiercią odwiedził Pasicza 
redaktor bialogrodzkiej „Polityki" z a ­
mierzając poprosić go o wywiad na te 
mat sytuacji politycznej. Ale Pasicz w y 
przędzą dziennikarza, nie d o p u sz c z a ją c  
go do słowa, nierwszy zadał mu pyta­
nie: ,.Co słychać nowego?" Dzienni­
karz w zakłoputaniu odpowiada, że 
„pan prezes" niewątpliwie najlepiej jest 
poinformowany o tern, co dzieje się w  
BhiogrodziC. A Pasicz na to: „Ale 
oczywiście; wiem, że w  Biafogrodzie 
Jest teraz gęsta mgła, że mamy tu bar­
dzo kiepskie bruki, że tedy o nieszczę­
ście me trudno. A dlatego ludzie po 
Uiałogrodzie powinni teraz .chodzić bar 
dzo ostrożnie". Po udzieleniu powyż­
szych „informacji" pasicz serdecznie 
pożegnał dziennikarza, któremu oczywi­
ście nie pozostawało nic innego do w y 
boru, jak „panu prezesowi" serdecznie 
nocLziękować i ulotnić się. W ywiad był 
bardzo skąpy. Tem nie mniej reporter 

polityki" był ze swego „intenyiewu" 
nad wyraz dumny, bowiem był on piet 
v, szym od szeregu miesięcy dziennika­
rzem, któremu udało się wególe z Pa- 
siczem rozmawiać.

i Aresztowanie ks. Paw ła Bołgoru- 
t-.owa. Znany polityk rosyjski ks. Doł* 
gorukow, wybitny członek stronnictwa 
kadetów (konstytucyjno-demohra tyczne 
go) odbyi w swoim czasie nielegalną 
'podróż 'do Rosji sowieckiej. by osobiście 

• zapoznać się z pamijącerm tam stosun­
kami. Książę Dolgorukow podróżował 
wówczas jako obywatel polski, oczywi­
ście za fałszywymi dokumentami. Nie 
bacząc na to, że w Moskwdc był are­
sztowany, urzędnicy sowjeccy nie po­
znał'. go, i, sądząc, że mają do czynie­
nia z emigrantem polskim, po kilku 
dniach wypuścił5 go na wolność. Po 
powrócić do BcrlLa, ks. Dołgonikuw 
zamieścił na łamach dziennKa „Rui" ob 
szerry  artykuł o swych przygodach w 
Rosji sowieckiej. Artykuł ten rzecz pro 
sta, wywołał wielką sensację, a w Ro­
si; jowjeckiej niemałe zdenerwowanie. 
Urzędnicy CZEKI, którzy w swoim 
czasie ks. Dołgorukowa zwolnili z are­
szt i, zostali niezwłocznie mlnieni ze 
służby. Jednocześnie rząd sowiecki w y­
dał instrukcje członkom sowjeckiej poli 
cji tajne* zagranicą, l y  stale śledziły 
ks. Dołgorukowa. Niedawno ks. Dolgo 
mkow postanowił po raz w tóry udać 
się do Rosji, tym razem jednak jako 
obywatel rumuński. Granice rosy^ką 
przekroczył na Dniestrze i ' udał się w 
kierunku posiadłości syvego brata w  Kur 
sk:ej gubernji. Kiedy przybył na miw- 
sce. został jednak aresztowany. Oka­
z j o  się, żc agenci sowjeccy byli o ca- 
tej akcji Dolgoruko\ya poinformowani i 
od Berlina nie spuszczali go z oka. 
Aresztowanie nastąpiło tak późno jedy­
nie'dlatego, że władze sowjeckie chcia 
ly* ;vic przekonać, czy ks. Dolgorukow 
uti/.yiriu:e konszachty z organizacjami 
kon.trrcw*o!ucyjuemi yv Sowęetach.

4- Posiedzenia gabinetu angielskie­
go. W związku z przysłowiowym hu- 
motem bawiącego przejazdem w P a­
ryżu sir Austena Chamberlaina, zazna 
czają pisma francuskie, że posiedze­
nia gabinetu angielskiego nie mogą by 
najmniej się do tego przyczyniać, pro­
tokół bowiem obrad jest niesłychanie 
sztywny. Ze względu na oboyyiązek 
przestrzegania najściślejszej tajem licy 
jeden z ministrów własnoręcznie o­

tw iera i zamyka salę konferencyjną 
każdemu z przychodzących na sesje 
członków rządu Na stole tylko karaf­
ka z czystą yvodą oraz biszkopty z cza 
sów... P itt‘a. Surowo, w zbrow nem  
jest palenie i ropienie jakichkolwiek 
notatek, jedynie premjer zapisuje wy­
niki obrad, by* móc zdać z nich spra­
wę w  odręcznym liście do króla. Mo­
że te własme przepisy przyczyiiają 
się do rzeczowości obrad.

-f- Smutny bilans. Tcgorocz ry bi­
lans gry w  piłkę nożną zamknęły Sta 
ny* Zjednoczone, wediug -oficjał ufe o- 
gloszonycli danych, nastęi>ująoem.i rc- 
kordowemi cyframi. Dziewięciu zabi- 

|  tych, przeszło dwustu rannych. z któ­
rych około 50-ciu pozbawionych ręki 
lub nogi padło ofiarą brutalnej natnięt 
ności sportowej Na pocieszenie zazna 
czouo, żc wr roku zeszłym zabiro 20 
graczy.

U l i  0 * 2 2 , O l i  S i e l i . . .
W  ostatnich czasach stało się głoś- 

nem nazwisko niejakiego p. Ryszarda 
Voelpla, którego zajęciem od dw*u lat 
jest „jazda na row*erze dookoła świa- 
ta bez pieniędzy". Dopuki maniactwo 
tego bardzo młodego pan?, podobno 
ukończonego słuchacza IV ki. gimii., 
obracało się tylko w  ramach nieszko­
dliwego opowiadania i nachodzenia

biur i redakcji pism, dopóld. nie w y­
chodziło poza rogatki Lwow a i dopó­
ki nie przekonaliśmy się o szkodliwej 
propagandzie imienia Polski za grani­
cami — dopóty parem  tym nie zajmo­
waliśmy się.

Dziś jednak, gdy p. Yoclpcl, stał się 
założycielem tow*arzystwa świdtowo- 
turystycznego „Or!y“, które tylko je-

OGŁOSZENIA.
RADJO. I
N A T  A  W IS

R A O J 0 ,
w  W a r s z a w i e ,  Ł o d z i  i  

K r a n ó w i e
zatrudniają blizno 109 ludzi.

6,a!wiFEk5zy wybór aparatów a części óia radio. 
Aparaty 2 — 8 ampkowe montujemy n? prowincji 11232 
—  w łasnym  persona^m  z pełn^ gwarancją. —

K R A K Ó W ,  Ul. S ta r o w iś ln a  17, t e ł .  4580 .

S U L F O C O L  L A O K O O N
Leczy skutecznie KASZEL, chrypkę, katary dróg oddechowych.

Do nabycia w  ap tekach !O d r z u c a ć  n a ś l a d o w n i c t w a !
112*2

1 s L R/.LLIA Z 
10 groszy za wyraz.

KAPOLUSZĘ 1 'Toale żałobne w wielkim wyborze po-
leca T opoinic';a Kopernika I.  10757

IUTRA OKAZYJNIE, firma „Uniwer.-unr, Lwów, Pa­
saż M ikolascl.a. 103S2

karnisze, portjery, kapy, koce, 
i  i n H I l l  ił i ó j K&ł łóżeczka żelazne i m o ­

siężne poleca najtaniej 10381

O so b o m  o o d n y m  za u fa n ia  u d zie la  si? k re d y tu .

r °góżki, wosk, terpenty- 
M B f i l  nę, masę francuską wió-
r< stalowe, sukna do  podłóg, w ody kolort- 
skie, mydła preparaty D ra  Lustra i inne

JOicef K clezań sk i
B a t o r e g o  3 4  & l"ó6ó

FORTEPIAH krótki, światowej sławy, sprzedam .anio  
gotówka, Kopernika 26, part.r. oficyny, Skleniarski

11177

!  P O S A D ?  P U n  t r o w - h .  i  
4 grosze za w yraz. j

KIEROWNIK tartaku z wyźszern wykształceniem  te­
chnicznym i nader chlutnem i referencjami z k!lko- 
letnią praktyką, poszukuje odpowiedniej posady. — 
Projektuje i buduje tartaki, adm inistrator, sam oistny  
buchalter, bitausista obeznany także z mlynarstwem  
na życzenie m oże złożyć kaucję i referencję Z gło­
szenia do Administracji dla „j. T.,ł

KANDYD/W adwokacki, Dr. praw z prautyką sądo­
wą i roczna adwokacką poszukuje posady we Lwo­
wie u adwokata polaka. W iadom ość w adm inisł racj

_  S łowa Polskiego pod „Tysiąc1*,______________ i 1135

BIURO M a c h n ie w s k ic .  K o p e r n ik a  22, t e ­
le fon  446. poleca : oficjalistów, bony, ku 
charzy, wykwintne Kucharki, pokojowe, 
służące, różn ą  służbę miastową, <iwor 
ską, res taurac , jną. 10ó?2

NUJKA I WACI!. -WA.NIL |  
8 z r r w z y  z a  w v r a z .  |

RUTYNOWANANA nauczycielka języka francuskiego  
(5orbonc) przygotov/uje do matury, Piekarska 3 
' p, 112*’

STENOORAl-'.|l wyucza darmo, listow nie Redakcia 
.Stenografa Polskiego " Warszawa, Szczygla 12.

1P537

y u c s z k a n ia  s k l e p y  l o k a l e  |
8 groszy za wyraz.

POSZUKUJĘ pokoju nieum cblowanego z osobnym  
wejściem  w śródm ieściu najchętniej wprost od go-, 
spodarza. Warunki do Adm. Sfowa polsk iego pod 
„Urzędniczka". 1004 4

„ I n f o r m a t o r "  K o p e rn ik a  2?, t e l e f o n  443.
poszukuje m ieszkania  ró  nych pokoii, 
kupna, sprzedaży nieruchomości, kamie­
nice, Im ię, przeprowadza zamiany K ra ­
kowie, Poznaniu, Warszawie. Jućld

1 R U / N E  I J O .M 'M A U
8 grodzy za w y ra z .

KBES H* ' — UCI J  -SB r m - t  *H8- iD2ht;:,;ZBS33r

ZLOCEMIE, srebf/".nic wykonuje solid-tie i najtaniej 
w t. Buszek, Lwow. Akadenii-ka 6, telefon 1S-+8. 

  _______________      _  _UL_J0
HRZEP'SYWAN1A na m aszynach w szelkiego rodzaju 

przyjmuje ;ię po cenach bardzo m sL ih .M ish M sk i. 
Lwów, Sob'eskiego 12, 10ŻS3

Cenirsm T eiefoniaria „HEKAPHOfĆ
na 30 linji bocznych i 5 głównych z 16 a p a ­
ra tami biurkowym! now oczesnego  typu w 
najlepszym  stanie  — oraz  apara t  telGoni- 
czny do dalekich ro z u m y  (wzmacniacz) 
„S iem en s-"  ze wszystkimi baterjami zaraz 
do sprzedania Oferty skierować do- „Re­
klamy Prasow ej"  „rów,  Chorą/czyzii; ,  t. 7 

pod , H ekaphon" 10928

NA S W IĘ T A J  „ 2 ,|

Ż Y W IŁ  R Y S Y
W y ś m i e n i t e  W  Ę  J J L 1 W 1  
i  w s z e l f c i - a  D E L I K A T E S Y  

s p r z e d a j e  n a j t a n i e j

Z Q F J A 1 E L i C Z E K 
ul. AKndemicka ifr 6.

SBETŁB iraMWKtUJUBaBMR W rŁTlS2i7Jm  u m m l

mu ma oddać przysLigę w  zroaM ^ew- 
nin noTyego planu „podróży bez pie­
niędzy na Alaskę", gdy w pismach 
warszawskich pojaw ih się noiatk!, iż 
,.p. Voelpel, znany podróżnik na row e­
rze dookoła świata, zdał raport zc 
swych podróży Panu Prezydentów i 
Rzeczypospolite' na osoDncj audjencji 
i Pan P rezydent życzy! mu pov/odze- 
■ma W nowyyh jego zatniarstch" — gdv 
do tego na „wykładzie" p. Voelpla, 
który miai czelność urządzić w sa’i 
przy ul. Bourlarda dla publiczności, n- 
styszehśm y ,ż „av Ameryce żyje ,5 mi­
lionów Polakow*, lecz są to analfabeci: 
inteligencji tam nie ma" i gdy pan ten, 
w racając z Japonji, „w ylądow ał w por 
cie w Abissynii", gdy nadto zjawili się 
u nas członkowie „O rłów" i przędło- 
żyli nam z zakłopotaniem kompromi­
tujące p. Yoelpla dokumenty — nie ku 
uciesze naszych czytelników, lecz ku 
przestrodze wszystkich, którzy mo­
gliby -wpuść w- zgrabne ręce tego obie­
cującego młodzieniaszka, przedkłada­
n y  czytelnikom naszym kilka faktów, 
które dosadnie charakteryzują tego 
„pod'óżnika" i sposób odbywania 
przez niego podróży.

W  r. 19Ż4 widzimy p. yoelpla w 
Konstantynopolu. Tamtejs/w dziennik 
„Le Journal d‘Oricnt" pisze o p. Yocl- 
plu - -  wówczas IS-letnim młodzieńcu 
iż zlaWit sityon w  redakcji „jako glob- 
trotter w barwnymi kostjumie z 3ó me­
dalami j odznakami klubów, tow a­
rzystw  sportowymh i ..pąrti nationaj 
fasciste roumain" a wnee jako fa­
szysta rumuński, z pochodzenia 
Szwed,, urodzony w Poznaniu, podezru 
yvojny nieniiec a no wojnie polak... z 
zawodu artysta, detektyw', sportsman 
no i dziennikarz. W podróży swa.i jo­
dzie na rowerze z Gdańska przez Pol 
skę, CzeChy itd. a Bałkan przeby i 
pieszo przez przełęcz, d'Araua - ko­
rnik" (sic! U

Następnie widzimy p. Vo:.lpi3 w Pa 
ryżu na Glimpjadzie gdzie zbier3 pie­
niądze na rowrer. Nie ominęła ta „zbió. 
Kii" i dr. Polakiewicza. W reszcie wy ­
pływa p. v oelpel w Ameryce, i u prze*' 
stawia się jako „Sokół, bojownik o wcl 
uośc Polski, obrońca Lwowa. Jako ta 
ki jest pierwszym Polakiem. klin / 
objeżdża św iat caiy na rowerze". W y­
dział okręgu XI! Zw. Sok. Pol. daje 
się wziąść na kaw ał temu podróżują­
cemu patrjocie, urządza odczyt i w za­
proszeniach tak pisze: „Jako dobreg 
rycerza o wolność Ojczyzny, odzna­
czonego licznemi medalami za w alec ' 
ność, cała nasza Polonia powinna ucz 
cić. przybywmiąe na odczyt i wypad 
inu dopomódz finansowo (aha!), za 
prezesi i sekretarze wszystkich towg- 
rzyrstw proszeni są o wystosowanie 
dla niego odpowiednich listów parnia! 
kowych i o wręczenie mu doraźnego 
datku (aha!) ua dalszą podróż w 
świat".

Połapały się wreszcie tamtejsze piń­
skie dzienniki, co za ptaszek p. Yocl- 
pel. Zaczęły mu radzić, by przestał 
koleją jeździć i ciągnąć za sobą ro­
wer, iż już dość dolarów nazbierał., 
i w ysyłały  go do Japonji, gdyż tam 
go jeszcze nie znaią...

Typową w  swym rodzaju jest kart 
ka reklamowa tego nowoczesnego 
glob-trottera. Pod swrą podobizną umie 
śf ił p. Yoelnel swój podpis i tytuły 
„Obronca Lwowa 1918-19. — Och. 24o 
Pl>. 1920. — Załóżyciel Polskiego Zw 
Podróżniczego 1924". Ma drugiej s tru ­
nie wśród p i wodzi tiazWi.sk yyieh 
krajów -widzimy i takie kraje, w  któ­
rych p. Voelpel, juk sam lojalnie prży 
znajc, zimelnie nie był.

Zapytany* przez nas Związek Obroń 
ców Lwowa, stwierdził, iż obrońcy 
Lwowa z r. 1918 — o nazwisKii R y­
szard Yoclpel, zupełnie nie zna.

Piszem y to, by* ostrzedz wszystkich 
nasze wdadze i oficjalne sfery tu rysty ­
czne; jak Touringclub polski w \Vur- 
szavvie.

P. Yoelplowd zaś doradzamy aby 
wrócił do jakiejś pracy pożytecznej, 
zaznajomił się bliżej z podręcznikami 
geografji i aby przestał głosić, iż icg" 
dzieło o tej podróży* wydaje i przed- 

I rnoyyę do niego pisze... G.5se:idow*ski.
I Prof. R. W acek.

R edaktor od p ow ied zia ln y  i zarządca  d iu k a m i; W ilhelm  Antoni Skrzyczyrisk i. Z drukarni „Słoyyą Polskiego". Lwó\y*. Ziniorowicza 15.


